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Przegląd Polityczny.
Kraków 16 sierpnia.

Ogłoszone poniżej telegramy donoszą, iż książę 
Ferdynand Koburgski już w niedzielę złożył na 
posiedzeniu sobrania w Tirnowie przysięgę na kon- 
stytucyę i objął rządy Bułgaryi. Równocześnie do
chodzą “szczegółowe opisy entuzjastycznych owa- 
c.yj, jakie spotykały księcia od wstąpienia na 
ziemię bułgarską. Szczególnie serdecznem tak ze 
strony ludności, jak  armii było przyjęcie w Ru- 
szczuku, gdzie także obcy konsulowie oczekiwali 
przybycia księcia. Na cześć księcia dało miasto 
wspaniały bankiet, podczas którego komendant 
wojskowy z Szumli, major Nikiforów, miał mowę 
tej treści: „Nie jestem ani dyplomatą, ani mówcą. 
Widzę księcia po raz pierwszy, ale oświadczam 
mu, iż armia ślubuje mu wierność i odda swe ży
cie za niego i za niepodległość Bułgaryi. Prędzej 
okryje armia Bałkan trupami, aniżeli wpuści nie
przyjaciela) do księstwa." Książę dziękował i pił 
za pomyślność garnizonów w Ruszezuku i Szumli, 
a  mowa ta wywołała taki entuzyazm, iż oficero
wie podnieśli księcia i na swych barkach obnosili 
go wokoło.

Po swem zaprzysiężeniu wydał książę w Tir
nowie proldamacyę do narodu, a niewątpliwie za
wiadomił także mocarstwa o faktycznem objęciu 
rządów. Dziś dopiero wyjaśnionem zostało, iż 
przed swym wyjazdem do Bułgaryi przesiał ksią
żę Ferdynand ambasadorom w Wiedniu dwie noty. 
W pierwszej zawiadomił formalnie o przybyciu 
deputacyi bułgarskiej na zamek Ebenthal i o przy
jęciu wyboru na księcia bułgarskiego ze znanem 
zastrzeżeniem. Zdaje się, iż większość ambasado
rów ograniczyła się tylko do prostego potwierdze
nia odbioru tej noty. Druga nota wystosowaną 
została z okazyi wyjazdu księcia do Bułgaryi i 
dnia 11 b. m. wręczono ją  reprezentantom mo
carstw w Wiedniu. Dziś też posiadamy już auten
tyczny tekst okólnika, wystosowanego przez 
księcia do mocarstw, a okazuje się z niego, iż 
tekst ogłoszony przez dzienniki peszteńskie 
i przez nas reprodukowany był apokryfem. 
W tekście prawdziwym szczególnie znaczącem 
jest oświadczenie księcia, iż uznaje sułtana za 
swego zwierzchnika i wyraża nadzieję, że uzyska 
w Konstantynopolu zatwierdzenie swego wyboru. 
Okólnik ten brzmi:

„Kiedy wielkie sobranie w Tirnowie wybrało 
mnie jednomyślnie księciem bułgarskim, oświad
czyłem deputacyi, która mi wręczyła akt wyboru, 
że  u z n a j ę  s u ł t a n a ,  j a k o  z w i e r z c h n i k a ,  
i że przed powzięciem stanowczej decyzyi zacze
kam na odpowiedź, jakiej mocarstwa traktatowe 
udzielą na okólnik, którym Porta zanotyfikowała 
im mój wybór. Z odpowiedzi tych, które mi za
komunikowano w sposób półurzędowy, mogłem 
stwierdzić, że żaden z rządów mocarstw nie obja
wił niechęci względem mej osoby, i że jeźli za
chodziły różnice w zapatrywaniach, to odnosiły 
się takowe tylko do l e g a l n o ś c i  w s p o m n i o -  
n e g o  s o b r a n i a ,  a zatem do kwestyi, k t ó r a  
s i ę  t y c z y  w e w n ę t r z n y c h  s p r a w  B u ł g a r y i  
i o b c h o d z i  t y l k o  w y b r a n e g o  k s i ę c i a .  — 
Kiedy przyrzekłem ludowi bułgarskiemu złożyć

Pan Wołodyjowski.
P O W I E Ś Ć  

H enryka Sienkiewicza.

(36)
(Ciąg dalszy).

Nazajutrz przybrał pan Wołodyjowski ciało w pię
kne suknie, a twarz w powagę, uzbroił się we 
wszystkie argumenta, które mu do głowy samemu 
przyszły i w te , które mu pan Zagłoba poddał, 
i tak uzbrojony zeszedł do jadalnej izby, gdzie 
wszyscy zwykle zgromadzali się na śniadanie. — 
Z całej kompanii brakło też tylko Krzysi, lecz i 
ona nie dała na się długo czekać, zaledwie bo
wiem mały rycerz zdołał przełknąć dwie łyżki po
lewki, gdy przez otwarte drzwi dał się słyszeć 
szelest sukni i dziewczyna weszła do pokoju.

Weszła bardzo prędko, raczej wpadła. Policzki 
jej płonęły; powieki'm iała spuszczone, w twarzy 
pomieszanie, przymus i bojaźń. Zbliżywszy się do 
Wołodyjowskiego, podała mu obie ręce, ale nie 
podniosła nań wcale oczu i gdy on począł cało
wać z zapałem te ręce, zbladła zaraz bardzo, 
przytem nie zdobyła się ani na jedno słowo po
witania.

A jego serce przepełniła wnet miłość, niepokój 
i zachwycenie na widok tej twarzy delikatnej, a 
mieniącej się jak  cudowny obraz, na widok tej 
postaci wysmukłej a lubej, od której biło jeszcze 
ciepło niedawnego snu; wzruszyło go nawet jej 
pomieszanie i owa bojaźń, malująca się w obliczu.

— Kwiatuszku najdroższy! — pomyślał sobie 
w duszy — czego się boisz? Toż jabym życie i 
krew oddał za ciebie!

Ale nie powiedział tego głośno, tylko swoje 
spiczaste wąsiki przyciskał tak długo i silnie do 
jej rąk atłasowych, że aż ślady czerwone na nich 
zostawił.

Basia, patrząc na to wszystko, umyślnie na
garnęła sobie płową czuprynę na oczy, by nikt 
wzruszenia jej nie dostrzegł, ale nikt na nią nie 
zwracał w tej chwili uwagi; wszyscy spoglądali 
na tamtą parę i nastało kłopotliwe milczenie.

Przerwał je pierwszy pan Michał.
— Noc mi w smutku i niepokoju zeszła — 

rzekł •—• bom wszystkich wczoraj widział, prócz 
waćpanny i takie mi okrutne wieści o niej po
wiedziano, że mi do płakania więcej, niż do snu 
było.

dowód mej uległości, skoro nadejdzie stósowna 
chwila, postanowiłem usłuchać głosu rozpaczy na
rodu, który nie pragnie nic więcej, jak  tylko żyć 
i pokojowo się rozwijać w granicach konstytucyi. 
Wyjechałem, aby ująć w rękę losy dzielnego 
ludu, któremu przyrzekłem, że życie moje poświęcę 
jego szczęściu i pomyślności. Obejmuję tron buł
garski, na który powołał mnie głos narodu, ze 
silnem postanowieniem pracowania około skonso
lidowania porządku i pokoju i z niezaehwialną 
nadzieją, iż sułtan pospieszając uznać mój wybór, 
zechce położyć koniec przesileniu bułgarskiemu. 
W zaufaniu do świętości sprawy, którą podjąłem, 
tudzież do mych uczciwych i lojalnych zamiarów, 
mam silną nadzieję, że Wszechmogący pobłogosławi 
memu postanowieniu i że udzieli mi pomocy 
w spełnieniu mego zadania."

Ebenthal 10 sierpnia.
Tekst proklamacyi zaś wystosowanej przez 

księcia w Widyniu do narodu bułgarskiego jest 
następujący: Wybrany jednomyślnie zwierzchni
kiem przez reprezentantów narodu bułgarskiego, 
uważam za święty obowiązek udać się na teryto- 
ryum mej nowej ojczyzny i poświęcić me życie 
szczęściu, wielkości i rozwojowi mego drogiego 
ludu. Dziękując z głębi serca dzielnemu naro
dowi bułgarskiemu za okazane mi zaufanie^ tu
dzież za uczucia wierności i uległości, jakiemi 
naród bułgarski jest dla mnie przejęty, jestem 
przekonany, że naród poprze dążności moje, ma
jące na celu uczynienie kraju wielkim i kwitną
cym, tudzież zupełne osiągnięcie honoru i sławy. 
Oby Bóg wszechmogący otaczał Bułgaryę swą 
opieką i pomagał nam w spełnieniu naszych czy
nów. Ferdynand.

Przybycie księcia do Zofii naznaczone na 18 
b. m .. Sfery dyplomatyczne tamże były podobno 
w kłopocie, jak  się zachować mają wobec tego 
faktu. Ponieważ jednak w dniu 18 b. m. przypada 
rocznica urodzin cesarza Franciszka Józefa, przeto 
jak  telegrafują z Zofii do Neue f r .  Presse, roz
wiązaną zostanie szczęśliwie wskutek tego zbiegu 
okoliczności kwestya, czy na gmachach konsula
tów mają być zatknięte sztandary.

Ks. Bismark przybywszy do Berlina udał się 
do Babelsbergu, aby cesarzowi Wilhelmowi zdać 
sprawę z sytuacyi politycznej. W  sobotę zaś od
jechał ks. Bismark do Kissingen. Dzienniki nie
mieckie doniosły, iż już w tym tygodniu odwie
dzi kanclerza hr. Kałnoky w Kissingen. Wobec 
tego oświadcza Fremdenblatt, iż spotkanie obu 
mężów stanu, jak  w latach poprzednich, tak i 
w tym roku nie ulega żadnej wątpliwości, ale nie
wiadomo jeszcze, czy hr. Kaluoky odwiedzi ks. 
Bismarka podczas jego pobytu w Kissingen, czy 
też dopiero później w Friedrichsruhe.

Sejm bawarski otwarty zostanie d. 16 września 
na sali tronowej zamku królewskiego w Mona
chium. Przysięgę od posłów odbierze sam książę - 
rejent.

O konferencyi biskupów we Fuldzie otrzymała 
Koln. Ztg  następującą depeszę d. 10 b. m.: „Dzi
siejsza konfereneya biskupów, która się po nabo
żeństwie przy grobie św. Bonifacego rozpoczęła 
około godziny 9, trwała 5 godzin. Przewodniczył 
Arcybiskup koloński, a potrzebne protokolarne za
piski redagował X. biskup Kopp i X. kanonik 
Dr Szulte z Paderbornu. Jak  słychać, zajmowano

Krzysia, słysząc tak otwartą mowę, przybladła 
jeszcze mocniej, tak, że Wołodyjowski przez chwi
lę pomyślał, iż ją  omdlenie chwyci, więc rzekł 
pospiesznie:

— Musimy się w tej materyi rozmówić, ale te
raz o nic nie będę więcej pytał, żebyś się wać- 
panna uspokoić i ochłonąć mogła. Toć ja  nie ża
den barbarus, ani wilk jestem , a Bóg widzi, ile 
mam życzliwości dla waćpanny.

— Dziękuję! — szepnęła Krzysia.
Pan Zagłoba, stolnik i jego żona, poczęli bez- 

przestannie zamieniać ze sobą spojrzenia, jakby 
zachęcając się wzajemnie do poczęcia zwykłej 
rozmowy,' ale długo żadne nie mogło się jakoś 
na to odważyć, dopiero pierwszy pan Zagłoba 
zaczął:

—  Trzeba — rzekł, zwracając się do przyby
łych — żebyśmy pojechali dziś do miasta. Wre 
już tam przed elekcyą, jak  w ukropie, bo każdy 
swego kandydata zaleca. Po drodze powiem wasz- 
mościom, komu, mojem zdaniem, powinniśmy dać 
kreskę.

Nikt się nie ozwał, więc pan Zagłoba potoczył 
osowiałem okiem naokoło, wreszcie zwrócił się 
do Basi:

— A ty, chrząszczu pojedziesz z nami?
— Pojadę, choćby na Ruś! — odrzekła szor

stko Basia.
I znów nastało milczenie. Na takich próbach 

klejenia rozmów, które nie chciały się kleić, prze
szło całe śniadanie.

Nakoniee uczestnicy wstali. Wówczas Wołody
jowski zbliżył się natychmiast do Krzysi i rzekł:

— Muszę z waćpanną sam na sam pomówić.
Poczem podał jej ramię i wyprowadził ją  do

przyległej izby, do tej samej, która była świadkiem 
pierwszego ich pocałunku. Posadziwszy Krzysię 
na sofie, sam siadł przy niej i począł głaskać ją  
dłonią po włosach, jakoby głaskał małe dziecko.

—  K rzysiu! — ozwał się wreszcie łagodnym 
głosem — Zali ci konfuzya przeszła? Możesz-że 
mi spokojnie i przytomnie odpowiadać?

Jej konfuzya przeszła, a prócz tego wzruszyła 
ją  jego dobroć, więc po raz pierwszy podniosła 
na niego na chwilę oczy:

— Mogę — rzekła cicho.
— Zali prawda, żeś ty się ofiarowała do zakonu ?
Na to Krzysia złożyła ręce i poczęła szeptać

błagalnie:
— Nie bierz mi tego za złe, nie przeklinaj 

mnie, ale tak!
—  Krzysiu! — rzekł Wołodyjowski — godzi-ż 

to się deptać po szczęśliwości ludzkiej, jako ty

sie na tern posiedzeniu redakcyą adresu do P a
pieża i kwestyą uregulowania prawa prezentacyi. 
Uchwalono przedewszystkiem zatrzymać dotych
czasowe coroczne konfereneye i tylko w nadzwy
czajnych wypadkach zbierać się gdzieindziej. Przy 
wspólnej uczcie wznoszono toasty na cześć Pa
pieża, X. Arcybiskupa kolońskiego i X. biskupa 
Koppa."

Znacząca ostatnia mowa Salisburego, którą już 
sygnalizowały telegramy, brzmi w ustępach,, do
tyczących ogólnej sytuacyi europejskiej, jak  na
stępuje :

„Mój Lordzie majorze! W listopadzie roztrzą
saliśmy przy pańskim gościnnym stole szanse po
koju europejskiego. Jestto temat mający głęboki 
interes dla każdego, gdyż wojna na kontynencie 
Europy byłaby najstraszniejszem nieszczęściem, 
jakie się tylko da pomyśleć. Postęp umiejętności 
skoncentrował tak dalece sztukę zniszczenia, że 
wojna między dwoma mocarstwami stałaby się 
nieszczęściem, przed którym wzdryga się sama 
myśl. Wówczas była przyczyna obawiania się ta
kiego nieszczęścia. Ludzie*. obznajomieni dobrze 
ze sprawami europejskiemi,. utrzymywali, że pokój 
europejski wisi na nitce, ale nie odważając się 
na wróżbę i nie próbując przepowiadać, co los 
ukrywać może w swem łonie, tudzież nie lekce
ważąc niebezpieczeństw, które powstają ustawi
cznie' wskutek podrażnionych namiętności i olbrzy
mich zbrojeń, mogę przecież powiedzieć, że we
dług wszelkiego obliczenia ludzkiego niebezpie
czeństwo to już teraz przeminęło, i że Pan, My- 
lordzie, możesz się spodziewać, iż rządy swoje 
zakończysz w czasie najgłębszego pokoju europej
skiego."

W eszło  w zw yczaj, że w tej porze roku 
zjazdowi cesarza W ilhelm a z Cesarzem F ran
ciszkiem  Józefem w G astein ie, spotkaniu hr. 
K alnokiego z ks. Bismarkiem i podróży Cara 
do K openhagi towarzyszy*_ jakiś bułgarski 
epizod, jakaś bułgarska niespodzianka, czy 
też nowa bałkańska fantazya[ Odbywa się 
to z astronomiczną dokładnością tak dalece, 
iż mniemano z początku, że zdarzenia te, 
połączone są ze sobą*. siłą wzajemnego cią 
żenia. Tymczasem doświadczenie nauczyło, 
że uie mają one ze sobą związku, że ani 
odśrodkowo ani dośrodkowo nieoddziaływują 
na siebie. Ponawiają się peryodycznie i je
dnocześnie, lecz jakiem rządzą się prawem, 
dotąd nikt nie zbadał, jak nikt nie zgłębił 
praw przypadku.- -Z wszystkich nauk,, najbar
dziej w tyle pozostała w naszych czasach*, 
astronomia polityczna; niezmierzoną jest do
tąd jej bezdenność. Tyle tylko stwierdzić 
możemy, że te co roku ponawiające się zja
zdy, oraz bułgarskie przemiany nie wpływają 
na nasz słoneczno - polityczny system  i jego  
konstellacyei w ten sposób, aby wywoływały 
lub sprowadzały znaczniejsze w nim wstrzą- 
śnienia i wywroty.—  Ztąd jedynie wnosić

wolno, że i tym razem*, nie sprowadzą ani 
wielkich perturbacyj, ani końca świata. Z tern 
zastrzeżeniem można z zajęciem przypatrywać 
się tak nazwanej koburgskiej „awanturze," 
która przecież z każdym dniem przemieniać 
się zdaje* w odyseę, w epopeę wprawdzie 
nie mądrego i przezornego U lissessa , lecz 
niedoświadczonego i młodego książątka.—  
Epopea ta, byle można było do końca przy
patrywać się jej z galeryi, jest nawet zaba
wną już d la tego , że ulegając ogólnemu dziś 
fatalizmowi, który niepozwala nikomu i nicze
mu, na pewnej utrzymać się wyżynie, zwłaszcza 
klasycznej, staje się ona drastycznym pasz
kwilem , wymierzonym przeciw dyplomaeyi 
i polityce dzisiejszej.

Sprawa bułgarska jest jedną z tych, które 
w braku załatwienia ze strony mocarstw i 
dyplomacji, szukają same rozwiązania. Czy 
bułgarska znajdzie rozwiązanie w ks. Ferdy
nandzie Koburgskim, który jak się pokazuje 
czuje się brzemiennym nietylko pomyślną, 
ale nawet wielką dla swej przybranej ojczy
zny przyszłością?

0  tern trudno orzec w ep o ce , w której 
samopas toczą się wypadki i kiedy darem- 
nemby było odgadywać ich przebieg, posłu
gując się zasadami rozumu i rozsądku. To 
jednak pewna, że obecny obrót rzeczy nie 
jest czem innem, jak owem szukaniem „roz- 
paczliwem," jak je sam ks. Ferdynand na
zwał, wyjścia, które dla dyplomaeyi i mo
carstw*. stało się kamieniem filozoficznym.—  
Jestto próba, która ze stanowiska sztuki 
może się stać nauczającą; próba załatwienia 
sprawy z pominięciem zdeptanego i przedziu
rawionego międzynarodowego prawa.

Już Montaigne pow iedział: „Ceulx qui
s exercent (I confrere oiler les actions humaines, 
ne se treuvent en aulcune p a r tie  s i empeschez, 
qu’ci les rapiecer et m ett e a  mesme lustre; 
ca r elles se contredisent communeeme it de si 
estrange faęon, qu’il  semble impossible qu’elles 
soyent parties de m esm e boutique.1,1

To proste a głębokie spostrzeżenie odnosi 
się nietylko do postępowania ks. Ferdynanda, 
ale przedewszystkiem do całego położenia i 
przebiegu sprawy bułgarskiej oraz zachowania 
się dyplomaeyi. Same tu sprzeczności. K siążę 
Ferdynand oświadcza deputacyi, że wtedy do
piero obejmie w ładzę, gdy wybór jego uzna 
Porta i mocarstwa, zwłaszcza zaś R o śy a ; 
a tymczasem przybywa do Bułgaryi wbrew 
radom i życzeniom Sułtana, nie uzyskawszy 
uznania mocarstw, i pomimo kilkakrotnych 
ostrzeżeń R osyi, iż na dokonany w ten spo
sób wybór zgodzić się nie może.

po mojej depczesz? Gdzie twoje słowa, gdzie na
sza umowa? Ja-ć z Bogiem wojny prowadzić nie 
mogę, ale to ei naprzód powiem, co pan Zagłoba 
wczoraj do mnie powiedział, że habit nie powi
nien być z krzywdy ludzkiej zszywany. Krzywdą 
moją chwały Bożej nie pomnożysz, bo Pan Bóg 
nad całym światem króluje; Jego są narody wszel
kie, Jego lądy i morza i rzeki i ptactwo powie
trzne i zwierz leśny i słońca i gwiazdy; On ma 
wszystko, co ci tylko na myśl przyjść może i je 
szcze więcej, a ja  jeno ciebie jed n ą , kochaną i 
drogą, tyś moje szczęście, tyś moje mienie całe. 
I czyli ty możesz przypuścić, że Pan Bóg potrze
buje, On taki bogacz, jedyny skarb ubogiemu żoł
nierzowi wydzierać?... że On, w dobroci swojej 
się na to zgodzi, że się uraduje, nie zaś obrazi ?... 
Patrz-że, co Mu dajesz —  siebie? Aleś ty moja, 
boś mi sama przyrzekła, więc cudze Mu dajesz, 
nie własne; dajesz Mu moje płakanie, moją bo 
leść, może śmierć moją. Masz-że do tego prawo? 
Rozważ to w sercu i w umyśle, w końcu spytaj 
sumienia własnego... Bo żebym cię był obraził, 
żebym się w kochaniu sprzeniewierzył, żebym cię 
zapomniał, żebym się win jakowyś i zbrodni do
puścił — ha! nie mówię! nie mówię! Alem ja  
pojechał od ordy nasłuchiwać, graśantów podcho
dzić, ojczyźnie krwią, zdrowiem i wczasem służyć, 
a ciebiem kochał, o tobiem po dniach całych i no
cach przemyśliwał i jako jeleń dowód, jako ptak 
do powietrza, jako dziecko do matki i jak  rodzic 
do dziecka, takem do ciebie tęsknił!... 1 za to 
wszystko takież mi powitanie, taką mi nagrodę 
zgotowałaś?... Krzysiu najmilsza, mój przyjacielu, 
moje kochanie wybrane, powiedz mi, zkąd się to 
wzięło ? Wymień mi swoje racye, równie szczerze, 
równie otwarcie, jak  ja  ci swoje racye i swoje 
prawa przytaczam; dochowaj mi wiary, nie osta
wiaj mnie samego, jeno z nieszczęściem. Samaś 
mi dała prawo — nie czyń mnie bannitem !...

Nie wiedział nieszczęsny pan Michał, że jest 
prawo większe i starsze od wszelkich ludzkich, 
na mocy którego serce za miłością tylko iść musi 
i idzie, a które kochać przestaje, to już tern sa 
mem najgłębszego wiarołomstwa się dopuszcza, 
choć często tak niewinnie, jak  niewinnie gaśnie 
lampa, w której się olej wypalił. Więc nie wie
dząc o tem, Wołodyjowski za kolana Krzysię objął 
i prosił i błagał, a ona odpowiadała mu tylko po
tokami łez, bo właśnie już sercem odpowiedzieć 
nie mogła.

— K rzysiu! — rzekł wreszcie, wstając rycerz — 
we łzach twoich szczęśliwość moja utonąć może, 
a ja  cię nie o to, jeno o ratunek proszę!

— Nie pytaj mnie waćpan o racye! — odrze
kła, łkając Krzysia — nie pytaj o przyczyny, bo 
to już tak być musi i inaczej być nie może. Nie 
wartam takiego, jak  waćpan, człowieka i nigdy 
nie byłam warta... Wiem, jaką  waćpanu krzywdę 
czynię i to mnie boli tak okrutnie, że o t! rady 
dać nie m ogę!.. Ja  wiem, że to krzywda... O Boże 
wielki, serce się kraje! Wybacz waćpan, nie opu
szczaj mnie w gniewie, odpuść, nie przeklinaj!

To rzekłszy, Krzysia rzuciła się przed Woło
dyjowskim na kolana.

— Wiem, że cię krzywdzę, ale łaski waćpano- 
wej i zmiłowania proszę!

Tu ciemna główka Krzysi schyliła się aż do 
podłogi. Wołodyjowski podniósł w jednej chwili 
przemocą biedną płaczkę i posadził ją  napowrót 
na sofie, sam zaś począł chodzić, jak  błędny po 
komnacie. Czasami stawał nagle i pięści do skroni 
przykładał, to znów chodził, nakoniee stanął przed 
Krzysią.

— Zostaw-że sobie czas, a  mnie jakowąś na
dzieję — rzekł. — Pomyśl, że i ja  nie z kamie
nia. Czemu mi rozpalone żelazo bez żadnej litości 
przykładasz? Toż, choćbym niewiem jak  był cier
pliwy, przecie, gdy skóra zasyczy, to i mnie bo
leść przejmie... Ja-ć nie umiem nawet powiedzieć, 
jak  mi bolesno... Dalibóg, nie um iem !... Prostak, 
widzisz, jestem i lata w wojnie zeszły... O dla
B oga! o Jezu m iły ! W tej samej izbie my się ko
chali! Krzychna, Krzychna! Myślałem, że po wiek 
będziesz moja, a teraz nic, nic! Co się z tobą sta
ło? Kto ci serce odmienił? Krzysiu, toć-że ja  ten
sam!... I tego nie wiesz, że dla mnie to gorszy 
cios, niż dla innego, bo ja  już jedno kochanie stra
cił? Jezu! co ja  jej powiem, żeby jej serce poru
szyć?... Człek się tylko męczy i tyle! Ostaw-że 
mi choć nadzieję! Nie odbieraj wszystkiego od- 
razu !...

Krzysia nie odrzekła n ic , tylko łkanie wstrzą
sało nią coraz większe, mały rycerz zaś stał przed 
nią, hamując z początku żal, a potem gniew stra
szny i dopiero, gdy go w sobie złamał, powtórzył:

— Ostaw-że mi choć nadzieję! Słyszysz?
— Nie mogę, nie m ogę!—odpowiedziała Krzysia.
Na to pan Wołodyjowski poszedł do okna i gło

wę do zimnej szyby przyłożył. Długi czas stał 
tak bez ruchu, nakoniee odwrócił się i postąpiw
szy parę kroków ku Krzysi, rzekł bardzo cicho:

— Bądź waćpanna zdrowa! Nic tu po mnie! 
Oby ci tak było dobrze, jako mnie będzie źle! 
Wiedz o tem, że ci usty zaraz odpuszczam, a jak 
Bóg da, to ci sercem odpuszczę .. Miej jeno wię-

1 cej miłosierdzia nad męką ludzką i drugi raz nie

Lepiej niż okólnik księcia* przesłany przed
stawicielom mocarstw w Wiedniu*, tłómaczy 
tę niekonsekwencyę,. wzgląd na osobista go
dność, która nie pozwalała, po przyjęciu ko
rony, nie przywdziać j e j , a to pod najsroż- 
szą karą—  śmieszności. Uciekając przed śm ie
sznością, puścił się ks. Ferdynand w drogę 
do swej, jak ją nazywa, nowej ojczyzny. W ła 
śnie rok tem u, przez te same miejscowości, 
przez które dążył obecnie do swoich stolic 
nowo obrany książę, powracał ze Lwowa do 
Zofii dawny władca młodej Bułgaryi, ks. A le
ksander. A dzisiejsze tryumfalne przybycie 
Koburga przypomina w uderzający sposób 
tryumfalny, rok tem u , powrót Battenberga. 
Nawet jak wtedy B attenberg, tak teraz Ko- 
burg zapłakał z rozczulenia. Czy przyjazd 
Koburga zakończy się tak samo, jak powrót 
Battenberga ? Bogi raczą w ied zieć! To tylko 
pewna, że na tym gruncie wschodnim każdy 
zmuszony jest inaczej mówić, a inaczej czy
nić, i że jak ks. Aleksander wiecznie odwo
ływał się do traktatu berlińskiego i mocarstw, 
a wbrew pierwszemu i drugim d z ia ła ł, tak 
samo zaraz na wstępie postąpił sobie ks. F er
dynand.

Objęcie władzy przez księcia Ferdynanda 
w tych warunkach j e s t , jak powiedzieliśmy, 
satyrąipolityk i dzisiejszej, koncertu mocarstw 
i powagi dyplom aeyi; jest nowem wypróbo
waniem siły  faktu dokonanego i stać się może 
nowym dowodem, że za naszych czasów pra
wna sankeya międzynarodowa jest zbyteczną 
i przestarzałą.

Jak ty le  okupaeyj bezterminowych, tak 
samo przedłużyć się mogą rządy ks. Ferdy
nanda, przez nikogo nieuznane, lecz mate- 
ryalnie ani zaczepione, ani zwalczone, i by
łoby to zupełnie w stylu epoki, a jedynie 
dyplomacya i jej konsekweneya na ciężkie 
wystawioną zostanie próby, przez które już 
przechodzą konsulowie w Bułgaryi oraz ciało 
dyplom atyczne, które szczytną znalazło po
ciechę w tej okoliczności, iż skoro ks. F er
dynand przybyć ma do Zofii 18go b. m., to 
jest w dzień urodzin Cesarza Franciszka Jó
zefa, trudność co do wywieszenia lub niewy- 
wieszenia flag sama przez się szczęśliwie u- 
suniętą zostanie! Czyż to nie jest istotnie 
wiernym obrazem dzisiejszej polityki, dyplo- 
macyi i geniuszu mężów stanu!?

Im bardziej mocarstwa zachowują się wstrze
mięźliwie* wobec objęcia rządów przez ks. 
Ferdynanda, tem przykrzejszem staje się sta
nowisko Rosyi, która niema na kim wywrzeć 
swej zemsty i ulżyć swojemu gniewowi, skoro 
wyższe europejskie względy nie zachęcają

przyrzekaj. Nie ma co gadać, nie wynoszę szczę
ścia z tych progów!... Bądź zdrowa!

To rzekłszy, ruszył wąsikami, skłonił się i wy
szedł. W przyległej komnacie zastał oboje stolni- 
kostwo i Zagłobę, którzy porwali się zaraz, jakby 
chcąc wypytywać, ale on tylko ręką machnął.

— Na nic wszystko! — rzekł. — Ostawcie mnie 
w spokoju.

Z tej komnaty wązki korytarzyk prowadził do 
jego izby; w korytarzyku owym, przy schodach 
do panieńskiej kwatery, Basia zastąpiła małemu 
rycerzowi drogę.

— Niech waćpana Bóg pocieszy i odmieni Krzy- 
sine serce! — zawołała drgającym od łez głosem.

On przeszedł mimo, nawet nie spojrzawszy na 
nią, nie powiedziawszy ni słowa. Nagle porwał 
go gniew szalony, .gorycz wezbrała w piersi, więc 
zawrócił się i stanął przed niewinną Basią ze zmie
nioną i pełną szyderstwa twarzą:

— Przyrzecz waćpanna Ketłingowi rękę — rzekł 
chrapliwie — rozkochaj go, a potem podepcz, ro- 
zedrzyj mu serce i idź do klasztoru!

— Panie Michale! — zawołała ze zdumieniem 
Basia.

— Wygódż sobie, zakosztuj pocałowań, a potem 
idź pokutować!.. Bodaj was zabito!..

Tego było już Basi zanadto. Bóg jeden widział, 
ile było zaparcia się siebie w tem życzeniu, jakie 
Wołodyjowskiemu wypowiedziała, by Bóg odmie
nił Krzysine serce — i za to spotykało ją  niesłu
szne posądzenie, szyderstwo, obelga w chwili wła
śnie, w której byłaby oddała krew, by pocieszyć 
niewdzięcznika. Więc wzburzyła się w niej na
tychmiast prędka* jak  płomień duszka, policzki 
sapały, rozdęły się różowe nozdrza i bez chwili 
namysłu zawołała, potrząsając płową czupryną:

— Wiedz waćpan, że dla Ketlinga nie ja  idę 
do klasztoru!

To rzekłszy, skoczyła na schody i znikła z przed 
oczu rycerza.

A on stanął, jak  słup kamienny, potem zaczął 
przecierać sobie oczy, nakształt człowieka, który 
się budzi ze snu.

W tem zabiegł krw ią, chwycił się za szablę i 
zakrzyknął strasznym głosem:

— Górze zdrajcy!
I  w kwadrans później pędził do Warszawy, aż 

wiatr wył mu w uszach, aż grudki ziemi leciały 
stadem z pod kopyt jego konia.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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j |  do czynnego w Bułgaryi wystąpienia, które 
prawdopodobnie, już teraz, dzięki także błę
dom polityki rosyjskiej, musiałoby być krwa- 
wem.

Chociaż żadne mocarstwo nie uznaje za 
sw°j9v sprawy ks. Ferdynanda i chociaż do 
końca żadne nie uzna jej za swoja, co usuwa 
prawdopodobieństwo wielkich konfliktowy to 
przecież siła rzeczy sprawia, iż wszystkie 
mocarstwa —  nie wyjmując może nawet F ran 
c j i  —  pragnąć muszą, aby „awantura“ ks. 
Ferdynanda powiodła się i ażeby Koburg i 
katolik zasiadł i usadowił się na tronie buł
garskim, choćby dlaltego, aby raz już poło
żyć koniec nieznośnemu stanowi niepewności 
i niekończącej się sprawie bułgarskiej; kiedy 
przeciwnie Rośya, jedno tylko mieć może 
pragnienie, aby „awantura“ jaknajprędzej za
kończ) ła się katastrofą. I  oto nie zakreślony 
formalnie, przecież istotny podział między 
europejskiemi potencyami! Tylko, że stawka 
rosyjska* jest tu o wiele od innych znaczniej 
sza; gdyż nie idzie tu o nowe nabytki, ale
0 utratę zdobytego już posterunku. Choćby 
zatem chwilowo udać się miało przedsięwzię
cie ks. Ferdynanda;- choćby na razie nie 
dały się użyć, lub zawiodły środki, jakiemi 
Rosyal posłużyła się* dla pozbycia się ks. 
Aleksandra, to trudno przypuścić, aby osta
tecznie z rezygnacyą przyjęła wybór i rządy, 
które w tych warunkach i w tern otoczeniu, 
stałyby się moralną i materyalną dla jej po- 
lityki porażką, a nawet szkodą, oraz urąga
niem się z jej potęgi i przeszłości wscho
dniej. Rzecz jest tak dalece widoczną, iż za
pewne nikt w Europie nie marzy o podobnej 
wygranej i że każdego raczejby ona przera
ziła. Wie o tern ks. Ferdynand, i dlajtego 
nie byłoby wcale dziwnem, gdyby znowu idąc 
w ślady ks. Aleksandra, zwrócił się przede- 
wszystkiem do Petersburga i cara. Czy z ta 
kim samym skutkiem, jak  ks. Aleksander? 
To pewna, że ks. Ferdynand bez przeszłości, 
mniej będzie dla Rosyi niebezpiecznym, a ła
twiejszym do usunięcia, niż ks. Aleksander, 
otoczony podwójną aureolą dokonanej unii
1 odniesionych zwycięstw. Że zaś osobiste nie
nawiści nie odgrywają wobec ks. Koburg- 
skiego żadnej roli, zatem zachowanie się Ro
syi może być spokojniejszem, beznamiętnem, 
lecz działanie jej niemniej będzie skutecznem. 
W  każdym razie ks. Ferdynand będąc wbrew 
Rosyi księciem bułgarskim,musiałby w końcu 
stanąć przeciw Rosyi, a na dłuższą metę 
stanowisko takie pełne niebezpieczeństw, sta
łoby się prawdopodobnie niemożliwem, i mu
siałoby nastąpić in n e , mniej lub więcej 
gwałtowne rozwiązanie. Obecnie —  jak" to 
wskazuje zresztą telegram ks. Ferdynanda do 
sułtana — strona dyplomatyczna sprawy 
zawisła od uznania księcia przez Portę. Do
piero bowiem, gdyby to uznanie nastąpiło, 
przyszłoby mocarstwom oświadczyć się ofiey- 
alnie. Uznanie jednak księcia przez Portę, 
to sprawa z Rosyą, a sułtan już szuka wy
biegu * za pomocą owego nadzwyczajnego koV 
miśarza o nieokreślonych atrybucyach, którego 
wysłać ma do Bułgaryi., w miejsce Riza beja.

Rosya zaś, która mogła niejeden popełnić 
błąd, w rozumowaniu swem dyplomatycznem 
pozostała dotąd konsekwentną i wyboru przez 
sobranie obecne za legalne uznać nie cbce. 
Inne znowu mocarstwa, zmuszone brnąć co
raz głębiej w niekonsekwencyach, ani nie za
przeczają legalności wyboru, ani też nie u- 
znają księcia za legalnego w Bułgaryi panu
jącego. Wobec tego ks. Ferdynand nie bę
dzie czem innem, jak  rejencyą wcieloną w je 
dnej książęcej osobie, a rządy jego będą miały 
to samo znamię, co rządy rejencyi. Rzecz 
cała przyschnąćby mogła na jakiś czas i ob
chodząc s ię , jak  tyle innych spraw, bez osta
tecznego, a zwłaszcza prawnego rozwiązaniar 
może ona przyschnąć tak samo jak może i 
pęknąć. Aby uniknąć niemałego kłopotu, od 
którego jedna Rosya jest wolną, przedstawi
ciele mocarstw w Z >fii zachowają się zape
wne wobec faktu rządów księcia tak, "jak się 
zachowali wobec faktu rządów rejencyi, a w wy
nalezieniu tej analogii widzieć będą arcy
dzieło sztuki dyplomatyczuej i najpomyślniej
sze narazie załatwienie sprawy, bez względu 
na to, że ta nowa Owidiuszoska metamorfoza 
kwestyi bułgarskiej nietylko nie usuwa t ru 
dności istotnych, dziejowych, lecz przeciwnie 
mnoży je i pozwala się im ponad głowami 
wszystkich piętrzyć. Ostatnie wypadki nie
wątpliwie wiele wytworzą nowej w Rosyi 
żółci, a ta może pomnożyć niebezpieczeństwa, 
którym nie sprostają w końcu wybiegi dy
plomatyczne.

W  dzisiejszych jednak czasach, w których 
coraz trudniej ?apie er et m dtre  a m<sme lustre 
czynności ludzkie, postępowania Rosyi także 
przesądzać niepodobna, a niespodzianki w stylu 
epoki i z tej strony wykluczonemi nie są. 
To pewna, że znajdujemy się na przedstawie
niu, którego rozwiązanie nie zostało z góry 
obmyślanem. J e s t - t o  rodzaj improwizacyi, 
wśród której niejeden nie wie co powiedzieć, 
a zaciąć się może —  i z której jak wybrną 
wszyscy i czy w ybrną , niepodobna odgadnąć.

KORESPONDENCYA „CZASU11
Wiedeń 15 sierpnia.

=  Położenie stało się zrozumiałem przynajmniej 
odnośnie do zamiarów ks. Ferdynanda. Zadawano 
sobie py tan ia , na co liczy, na czem chce się o- 
przeć — oprócz na Bułgarach ? Książę odpowie
dział na te pytania proklam aeyą i notą cyrkular
ną do ambasadorów. (Poprzednio publikowane o- 
kazały się falsyfikatami).

K siążę postawił w nich spraw ę na z u p e ł n i e  
n o w e j  p r a w n o p o l i t y c z n e j  p o d s t a w i e  i 
od tej chwili cała im peza przestała być „ aw an
tu rą , “ a stała się doniosłą akcyą polityczną i h i
storyczną. D okum enta wymienione są tak zwięzłe, 
że na razie przy czytaniu ich nie uderza to no
we stanowisko. T rzeba dopiero zastanowić się i 
wziąść w rękę trak ta t berliński.

Otóż art. I I I  opiew a: „Książę Bułgaryi będzie 
swobodnie przez ludność wybrany, a przez Portę 
zatwierdzony za zgodą mocarstw .1' Dotąd powoły
wano się tylko na ten artykuł. Lecz teraz książę 
opiera się na art. V II, który orzeka: „Zaraz po 
instajacyi księcia wchodzi w życie nowa organi- 
zacya kraju  i księstwo odzyskuje pełną używ al
ność swojej autonom ii.“

Oto! książę pow iada: Przeciw osobie mojej ża
dne państwo nic nie ma do zarzucenia. A zatem 
mogę być wybrany, jeżeli taka  wola Bułgarów. 
Wola ta  objaw iła się, lecz Rosya zarzuca, że so
branie jest nielegalne. Za pozwoleniem, to kwe- 
stya^ wyłącznie wewnętrzna, k tóra obchodzi księ
cia i k r a j , ale do której nikomu zresztą wtrącać 
się nie wolno.

W edług art. 7 trak tatu  berlińskiego odzyskała 
Bułgarya pełną autonomię od chwili, gdy jeszcze 
ks. A leksander w ładzę objął. Odtąd kwestye rzą
du, sobrania, warunków zwoływania go, składu 
jego, wyboru księcia — są wyłącznie wewnętrzne- 
mi, leżą poza traktatem  berlińskim. Tylko osoba 
księcia podlega zatwierdzeniu. W ięc legalność wy
boru nie może być kwestyonowaną, niema w tem 
żadnego naruszenia trak ta tu , a  skoro przeciwko 
osobie księcia niema opozycyi, więc wybrany ksią
żę miał prawo przybyć, władzę objąć, czekając i 
upraszając o zatw ierdzenie formalne.

Jestto  nowa in terpretacya i nowe zastosowanie 
traktatu berlińskiego, które książę przyjął za 
sw oje, i za pomocą którego Bułgarzy sądzą, że 
nareszcie z matni się wydobędą. Sfery urzędowe 
tutejsze nie przestają trw ać w zupełnym 'p e sy 
mizmie co do sukcesu księcia, jednak  osoby kom
petentne przyznają, że ta  nowa interpretacya n i e 
m o ż e  b y ć  i g n o r o w a n ą .  Na razie oznacza 
ona zajęcie stanow iska przeciwnego stanowisku 
Rosyi. W ięc też Rośya formalny już podniosła 
protest i wzywa Turcyę do podobnego postaw ie
nia się.

Tego porta nie uczyni; będzie strzydz, golić i 
czekać. Bo i to przyznają osoby kompetentne, że 
zwrot nie jest wykluczonym. Rosya faktów doko
nanych nie uznaje. Lecz jeżeli książę te fakta 
zmieni, stworzy inne, nada im inne znaczenie, za
stosuje się do żądania Rosyi — może w tedy Ro 
sya znajdzie się w położeniu zmiany swojego sta 
nowiska. Bądź co bądź . to mogę zapewnić na pod 
stawie informacyi otrzymanej z kancelaryi księ
cia, a datowanej z Ruszczuku: że książę wybrał 
się z postanowieniem dokonania dzieła, że gotów 
jest nawet życie stawić, że władzę obejmie i wy
konywać będzie. Ja k ą  drogą kroczyć zamyśla, że
by uzyskać formalne zatw ierdzenie, okaże się to 
niebawem, będzie można cały plan akcyi rozpo
znać ze składu nowego gabinetu, który książę za
mianuje, zaraz ja k  tylko w Zofii w konaku ksią
żęcym zasiędzie. To pewna, że ma on przed sobą 
dużo czasu i ma wolne ręce; żadne państwo inter
weniować nie będzie —• chyba, gdyby rewolucye 
krwawe Bulgaryą zaburzyły. Na to się jednak  nie 
zanosi; Bułgarya wielce dojrzała, rejenci nałożyli 
ją  do karności. Spraw a księcia stała się poważną.

Poznań 12 sierpnia.

(g) Żyjem y tu w Księstwie w c z a sa c h , w k tó 
rych wszystko się przeciwko nam sprzysięga. Nie 
dość, że rząd uchwalił przeciwko nam cały sze
reg groźnych ustaw  antypolskich, — i wśród ota
czającego nas społeczeństwa niemieckiego, zaczy
nają się budzić coraz szersze koła* obejmujące nie
nawiść przeciwko n a m , szerzoną sztucznie przez 
nędznych karyerowiczów, którzy dla przypodoba
nia się sferom rządowym i zwrócenia na siebie 
uwagi , nie w ahają się w najohydniejszy sposób 
oczerniać i denuncyować wszystko co polskie, a 
mianowicie nasze polskie Towarzystwa, mające na 
celu już to cele naukow e, cyw ilizacyjne, ju ż -to  
dobroczynne. N ie-dawno rozpisywano się w prasie 
niemieckiej o rzekomem mięszaniu się „Tow arzy
stwa Przyjaciół Nauk" do spraw politycznych —  
teraz jak aś  szajka podłych denuncyantów rozpo
częła tu  z Poznania system atyczną akcyą podko
pywania za pomocą najtałszyw szych denuncyacyj, 
umieszczanych w pismach berlińskich, zacnego To
w arzystw a Pomocy Naukowej im. Karola M arcin
kowskiego. Przypatrzm yż się sposobowi tej pod
ziemnej roboty. F abrykuje  się tedy najprzód w Po
znaniu korespondencya do któregokolwiek zamiej
scowego pisma berlińskiego, zw racająca uwagę 
na niebezpieczne tendencye Tow arzystw a Pomocy 
Naukowej, zarzucająca mu dążności polityczne; po 
kilku dniach już nowa przygotowuje się bomba, 
tym razem ogłoszona w kilku, i to poważniejszych 
pismach berlińskich, pod względem zewnętrznej 
formy odmienna, co do treści atoli we wszystkich 
jedna i ta  sama.

Ale nie dosyć na tem. Gdy się już w ten spo
sób przygotowało publiczność niemiecką, wychodzi 
z Poznania telegram , powtórzony przez w iększą 
część gazet niem ieckich, który przedstaw ia nową 
fazę sprawy. Oto jego treść: „Poznań 9 sierpnia. 
Minister oświaty otrzym ał już w czasie ostatniej 
swej podróży po Księstw ie i Prusach Zachodnich 
w miesiącu czerwcu szczegółowe spraw ozdania o 
polskiem Towarzystwie Marcinkowskiego. Obecnie 
zbiera rząd m ateryał przeciwko temu Towarzy
stwu, a zamknięcie jego je s t nieuniknione."

Zbyteczną byłoby rzeczą dodaw ać, że tak  in- 
synuacyą, zaw arte w komunikacie Borsen-Ztg, ja k  
i tw ierdzenia telegram u nie m ają najmniejszej 
rzeczywistej podstawy. Stwierdziły to tutejsze 
dzienniki polskie, które na podstawie pewnych, 
ze źródła zaczerpniętych informacyj oświadczyły, 
że rząd dotąd nie okazał niczem, iż zamierza nie
pokoić pod jakim kolw iek względem Towarzystwo. 
Co w ięcej,naw et tutejsze gazety niem ieckie, po
wtórzywszy w streszczeniu uw agi prasy polskiej,

w yraziły ubolewanie swoje z powodu owych brzyd
kich denuncyacyj, a Posener Z tg  poświęciła nawet 
dzisiaj tej sprawie osobny, obszerny artykuł, który 
daje najwymowniejsze świadectwo niewinności To
warzystwa. A rtykuł postępowego organu poznań
skiego je s t tak rzadkim  objawem sprawiedliwości 
względem naszego społeczeństwa, że warto przy
toczyć z niego chociaż najważniejsze ustępy.

„Rozpoczęty przeciwko Towarzystwu M arcinko
wskiego - czytam y tam — ostatniemi dniami z ró
żnych stron równocześnie, na wszystkich punktach 
i jednakow ą bronią atak , czyni prawdopodobnem 
przypuszczenie, wyrażone w polskiej p ra s ie , że to 
jest z góry ukartow ana robota, chociaż my ze swej 
strony przekonani jesteśmy, że tu chodzi raczej o 
produkt jednego lub kilku co najmniej źle poin
formowanych i zbyt gorliwych sprawozdawców tu 
tejszych , którzy powodują się niezawodnie tem 
błędnem mniemaniem, że się tego rodzaju przesa- 
dzonemi i skoszlawionemi referatami przysłużą sp ra
wie niemieckości i dobru swej ściślejszej ojczyzny 
wogóle... Dotychczas wedle najlepszych infomacyj 
tyle jest rzeczą pewną, że rząd nie podjął żadnych 
środków przeciwko Towarzystwu, i że się tego tak  
prędko obawiać nie potrzeba. Niema też do te 
go zdaniem naszem żadnego pow odu, któryby 
prawmie uzasadnić można. Towarzystwo może się 
niezawodnie wydawać niewygodnem z powodu 
swego działania, które się niewątpliwie przyczy
nia do wzmocnienia polskości; ale to jego działa- 
łanie w ynika z jego istoty, z jego idei, która prze
cież znaną była rządowi od samego początku i k tó 
ra przez zatwierdzenie statutu Tow arzystw a uzy 
skala prawmą sankcyą bytu.... Faktem  jest, że o- 
prócz czysto naukow ych, akadem ickich zawodów 
Tow. uwzględniało już od lat wielu zawody p ra 
ktyczne, a jeżeli dzisiaj na te właśnie ostatnie za
wody zwraca w iększą uwagę, toć nie potrzeba je 
szcze upatryw ać w tem politycznych motywów, po
nieważ ten sam prąd daje się spostrzedz w całem 
dzisiejszem społeczeństwie i wypływa z bardzo słu
sznych powodów.... Nikt, kto zna nasze stosunki, 
nie może bez uprzedzenia lub rozmyślnego prze
kręcania faktów zarzucić na jakokolw iek uspra
wiedliwionej podstawie Towarzystwu jako  tak ie 
mu agitatorskiej czynności na polu narodowo-po- 
litycznem.... Towarzystwo położyło wielkie zasłu- 
slugi około duchowo-cywilizacyjnego podniesienia 
naszej dzielnicy, tak  bardzo pod niejednym  w zglę
dem upośledzonej, a względy, które w płynęły na 
zatwierdzenie Tow arzystw a przy jego założeniu, 
istnieją i dzisiaj jeszcze mniej więcej w tych samych 
rozm iarach."

W końcu powiada Pos ner Z tg , że być może, 
iż kiedyś nadejdzie chwila, w której rząd „z po
wodów wyższej racyi stanów" zam knie rzeczywiście 
Towarzystwo. „My atoli —  tak  kończy swe uw a
gi gazeta — nie możemy ze swej strony przema
wiać za takiem  rozporządzeniem dopóty, dopóki 
nam nie udowodnią, że Towarzystwo przekroczy
ło granice swych celów hum anitarnych i eduka
cyjnych i zbłądziło na pole narodowo-politycznej 
propagandy"... W arto sobie spam iętać dobrze ten 
artykuł, bo kto wie’, czy go w przyszłości nie bę
dzie trzeba niejednokrotnie przypominać.

Rząd zarządził już odpowiednie środki, aby so
bie zapewnić dostateczną liczbę nauczycieli nie
mieckich , których będzie niebawem potrzeba dla 
zapełnienia luk opróżnionych po nauczycielach P o
lakach. Oto p. m inister Gossler , dowiedziawszy 
się, że w seminary ach poznańskich niema dosta 
tecznej liczby uczniów (n. b. w skutek utrudnienia 
w egzam inach dla uczniów narodowości polskiej), 
rozporządził, żeM niem  1 października r. b. ma 
być część uczniów seminaryów śląskich przenie
siona do sem inaryów poznańskich i to : 18 prote
stanckich internistów seminaryum w Bolesławiu do 
B)dgoszczy; 16 protest. externistów seminaryum 
w Oleśnicy do Koźmina; 20 protest. externistów 
z Żegania i Lignicy do Raw icza; 23 katolickich 
internistów z Bystrzycy (Habelschverdtu) do P a 
radyża; 7 katolickich externistów z Bystrzycy i 
16 katolickich uczniów z W rocławia do Rawicza.

M ininisterstwo skarbu zamianowało w służbie 
utrzym yw ania ewidencyi katastru podatkowego grun
tow ego: elewa ewidencyjnego* Józefa Hoffmana* 
geom etrą ewidencyjnym 2 klasy w K olbuszow ej; 
nieadjutowanego elewa ewidencyjnego* Anto
niego Gierc/.uszkiewicząj. adjutowanym elewem e- 
widencyjnym w Kołomyi y i byłego adjunkta po
miarów katastralnych w Bośnii i Hercegowinie^ Ale
ksandra Tazreitera, nieadjutowanym elewem ewi 
dencyjnym  w Buczaczu.

R ada szkolna krajow a zam ianow ała: Rzeczywi
stego nauczyciela f  Tomasza Kloskę w Bachowi- 
cach* rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Spytkowicach y tymczasowego nauczyciela An
toniego Dembowskiego w Zarszynie.,, rzeczywistym 
nauczycielem kierującym  szkoły etatowej dwuklą.- 
sowej w Zarszyniey i tymczasową nauczycielkę 
Jadw igę Zubrzycką w Łanowicach,. rzeczywistą 
nauczycielką w Łanowicach.

G łosy rosyjsk ie  o ks. Koburgskim.
Nov:oje W rem ia  stanowczo tw ierdzi, iż wyjazd 

księcia Koburgskiego w żadnym razie nie przy
spieszy rozwiązania kwestyi bułgarskiej. Rosya 
nie uzna nic z tego, co może zajść w Tirnowie 
ub Zofii, a tak  samo nie uznają tego inne m o

carstw a, ponieważ byłoby to złamaniem traktatu 
berlińskiego, rozwiązującem jednocześnie ręce Ro
syi. K siążę pozostanie nawet na tronie bułgarskim 
jrostym  sam ozw ańcem :

„Niechaj książę Ferdynand odgryw a w T irno
wie i Zofii rolę księcia, ile mu się podoba. Rosya 
nie będzie mu stawiała w tem żadnych materyal- 
nych przeszkód, choćby już d latego, że kom edya 
potrwa niedługo. Bułgarya je s t krajem  lennym ; 
rządca jej musi mieć inw estyturę, a  młody Ko
burg inw estytury nie o trzym a, ponieważ Porta 
wie o tem dobrze, że Rosya nieda swej zgody. 
W nieszczęsnem księstw ie po przyjeździe ks. F e r
dynanda przybędzie jeden samozwaniec więcej, 
a kw estya bułgarska nie posunie się ani na krok."

Petersb. W ie d , zabierając głos w tej samej 
spraw ie, m ów ią, iż księciu nie pomogą również 
żadne podstępne „zadosyćuczynienia" Rosyi.

„Nieraz już w skazywaliśm y — pow iada g a 
zeta — na różnicę pomiędzy formalną stroną „za- 
dosyćuczycienia Rosyi" a rzeczywistem w ypełnie
niem jej żądań. Różnicę łatwo określić, a na to 
wystarczy tylko przypomnienie pewnego szczegółu 
ultim atum  rosyjskiego: otóż nietylko rejenci po
winni się rozejść, nietylko sobranie winno się roz
proszyć, lecz nowe wybory do sobrania muszą się

odbyć pod bezpośrednią kontrolą reprezentantów 
Rosyi."

I  znów czytamy nieco n iże j:
„Jeżeli dla usunięcia z tronu Battenberga dość 

było jednego słowa Rosyi, to dla usunięcia Ko- 
burga dość będzie milczenia. N ikt nie może być 
księciem w B ułgary i, jeżeli nie będzie jednocze
śnie przyjacielem Rosyi."

Sw iet natom iast domaga się akcyi energiczniej
szej :

„W edług zdania dyplomatów rosyjskich , zamiast 
skorzystać z nastroju ludności, należy siedzieć z za- 
łożonemi rękam i i gniewać się na B ulgaryą, cze
k a jąc , aż wszystko przyjdzie samo z siebie: aż 
masa ciemnego ludu sam a usunie rejentów, F er
dynand sam zrzeknie się korony, sobranie samo 
zwróci swe pełnomocnictwa, słowem aż wszyscy 
sami ofiarują się na nasze usługi i sami w ystą
pią z bezinteresownym patryotyzmem."

Gazeta zapytuje: kiedy to nastąp i?  —- i odpo
w iada:

„Bardzo p rędko , jeżeli Rosya objawi odpowie
dnią energię; w bardzo dalekiej przyszłości, je 
żeli będzie bezczynną."

Również Swie t ,  opierając sie na źródłach fran
cuskich, opowiada nową kom binacyę , wymyśloną 
dla „uwikłauia" Rosyi. Oto książę Ferdydnand 
ma pojechać najprzód do Konstantynopola. Tym 
czasem odbędą się w Bułgaryi formalne wybory 
zgodnie z postanowieniem trak ta tu  berlińskiego, 
t. j. bez udziału ludności rum elijsk iej, a książę, 
powróciwszy z Konstantynopola w godności gu 
bernatora jeneralnego Wschodniej R um elii, wyje- 
dzie do Petersburga. Sw iet nie przypuszcza jednak, 
aby księcia przyjęto nad Newą.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
BA rak ów  16 sierpnia.

—  Prof  Or Zo l l  sprosił na dzisiaj wieczór o godz. 
6, do sali obrad M agistratu kilkunastu obywateli na 
posiedzenie, którego celem będzie zawiązanie komitetu 
miejscowego dla przyjęcia przybywających do nas 
w dniach 5 i 6 września włościan na walne zgroma 
dzenie Towarzystwa kółek rolniczych. Prof. Zoll jest 
członkiem komitetu tego Towarzystwa. Wielu włościan 
przybyć ma szczególniej ze wschodniej Galicyi, wszy
stkie więc względy przemawiają za tem, by przyjęcie 
włościan wypadło jaknajlepiej.

—  W y s t a w a  kra jo wa .  Zarząd kolei północnej ce
sarza Ferdynanda oświadczył na dwukrotne prośby 
komitetowi W ystawy krajowej w Krakowie, iż wobec 
istniejących biletów powrotnych, które o 25"/„ są 
tańsze, a mające ważność 3 resp. 5 dni, nie licząc 
świąt i niedziel — żadnego innego opustu udzielić 
nie może.

—  X. Me l c h i o r  W d z i ę c z n y ,  członek Zgromadzenia 
XX. Miśyonarzy, b. miśyonarz apostolski przez lat 8 
w Tessalonice, dotychczas poddany rosyjskiego pań 
stwa, wykonał w dniu dzisiejszym w Prezydyum Ma
gistratu  przysięgę jako obywatel austryacki z przy
należnością do gminy krakowskiej.

—  N a m i e s t n i c t w o  przedłużyło po koniec września 
1888 r. pozwolenie udzielone Zgromadzeniu P P . Sa- 
kram entek we Lwowie do zbierania składek w całym 
kraju na budowę kościoła tegoż Zgromadzenia. N a
miestnictwo dozwoliło dalej X. Jędrzejowi Górnisie 
wieżowi, przeorowi 0 0 .  Dominikanów w Borku, sprze
dawać w całym kraju  po koniec 1888 r. obrazki 
z wizerunkiem Matki Boskiej na rzecz odnowienia 
kościoła Jasnej Góry w Borku, z zastrzeżeniem , że 
sprzedażą tych obrazków zajmować się będą osoby 
upoważnione do tego przez X. Górnisiewieza i zao
patrzone w certyfikaty widymowane przez Starostwo 
w Rzeszowie.

—  N i e d y s p o z y c y a  JE. p. K a z i m i e r z a  G r o c h o l s k ' e g o .  
Przed kilku dniami donieśliśmy—  pisze Przegląd  — 
o przejeździe przez Lwów JE . Dra Kazimierza Gro 
cholskiego, który po krótkim pobycie w Żegiestowie, 
wracał do swojego majątku w Tarnopolskiem, jednak 
chwilowa niedyspozycya zatrzymała w naszem mie
ście czcigodnego prezesa naszego Koła, a Dr Opolski 
otacza go staranną opieką lekarską. Mamy nadzieję, 
a podziela ją  bezwątpienia cały k r a j , że czcigodny 
kierownik naszej polityki w Radzie państwa wnet po
wróci do zdrowia i przez długie jeszcze lata będzie 
pracował skutecznie dla dobra naszego kraju.

—  Wi lhe lm Mi l ldner ,  kupiec i obywatel m. T a r
nowa, o którego niespodzianej śmierci w sile wieku 
donieśliśmy w ostatnim Nrze, urodził się 24 kwietnia 
1841 roku w Krakowie, jako syn znanego w swoim 
czasie kupca i obywatela tutejszego. Po ukończeniu 
niższego gimnazyum i dwóch kursów szkoły techni 
cznej, poświęcił się, idąc za przykładem ojca, zawo
dowi handlowemu i udał się w r. 1857 na praktykę 
do handlu Czuczawy w Stanisławowie, następnie zaś 
jako subjekt pracował w handlu ojca przez 1 '/2 roku 
Po śmierci ojca, nie mogąc jako  zbyt młody objąć 
tego handlu, wyjechał celem dalszego kształcenia się 
w swoim fachu do W arszawy, po powrocie zaś ztam- 
tąd wstąpił do kantoru znanej powszechnie i poważa
nej firmy Juliusza Grossego. Na odgłos powstania 
1863 r. był W. Mitldner jeden z pierwszych, którzy 
uchwycili za b ro ń , szlachetną wiedzeni pobudką; 
b rał udział w nieszczęsnej klęsce pod Miechowem, 
następnie znajdował się pod komendą dyktatora L an
giewicza w bitwie pod Grochowiskami, wreszcie po 
niefortunnym ataku na Opatowiec 3 lutego 1864 r. 
dostał się do niewoli i wywiezionym został do Orła, 
gdzie przez 2 la ta  w rotach aresztanckich przeby
wał. Uwolniony po wielu staraniach rodziny, jako 
austryacki poddany, po powrocie oddał się z nowym 
zapałem swemu zawodowi, najpierw  powtórnie w han
dlu p. Grossego, następnie celem dalszego kształce
nia się wyjechał do pierwszorzędnej firmy wywozo 
wej w Dreźnie. W  r. 1869 przeniósł się na stały  
pobyt do Tarnowa i nabył handel po ś. p. Herma
nie, który prowadzi! dalej pod własną firmą. Obezna
ny gruntownie ze swoim fachem, rozszerzył i po
większył znacznie handel w przeciągu kilku lat, sta
rając się ciągle o praktyczne ulepszenia i dogo
dności w tym kierunku. W  postępowaniu zarówno 
kupieckiem jak  towarzyskiem odznaczając się nad 
zwyczajną prawością charakteru, przytem gładki, 
rozmowny i miły towarzysz, zjednał sobie w k ró 
tkim czasie liczne grono nietylko klientów w sklepie 
lecz także szczerych i oddanych mu przyjaciół. W y
bierany kilkakrotnie do Rady miejskiej, spełniał swo
je  obowiązki z całem poświęceniem się dla dobra 
miasta, ja k  świadczy między innemi reskrypt namiest
nika z 5 grudnia 1877 wyrażający mu uznanie i po 
dziękowanie za sumienną, gorliwą i pożyteczną pra 
cę około dobra miasta i warunków jego rozwoju. 
Największą i niespożytą zasługą W . Miildnera dla 
dobra miasta Tarnow a było po długiej i mozolnej 
walce przeprowadzenie osiągnięcia znacznego bo k ilka
dziesiąt tysięcy złr.rocznie więcej wynoszącego czynszu 
dzierżawnego z propinacyi miejsldej. Prócz tego jednak 
niezasypiając sprawy był wszędzie czynnym, gdzie

tego okazała się potrzeba —  nadzwyczaj ruchliwy i 
sprężysty, w wielu razach był inicyatorem lóżnych 
pożytecznych i praktycznych spraw, kochając zaś 
gorąco kraj i miasto, w którem się osiedlił, starał 
się na każdym niemal kroku o podniesienie jego zna
czenia. Przed kilku laty  wystawiwszy znacznym kosz
tem gustowny i praktyczny zakład kąpielowy, ja k ie 
go poprzednio Tarnów nie posiadał, dał^ i na tem 
polu przemysłu dowody swego przedsiębiorczego 
ducha. Później znękany wielu przeciwnościami a 
szczególniej dotknięty do żywego czarną niewdzięcz
nością jednego z dawnych wychowańców w swym 
sklepie, który stał się jego konkurentem, zapadł 
przed dwoma laty na ciężką chorobę, z której mimo 
starań lekarzy nie mógł już więcej powstać. Ożenio
ny z Maryą z Polityńskich, pozostawił czworo nielet
nich dziatek a zarazem po sobie pamięć nietylko 
najlepszego ojca i małżonka, lecz także prawego oby
watela i zacnego człowieka.

—  T a r n ó w  15 sierpnia. Dziś odprowadziliśmy na 
miejsce wiecznego spoczynku zwłoki nieodżałowanego 
naszego obywatela i kupca ś. p. W ilhelma Miildnera, 
zmarłego tutaj po długich i dolegliwych cierpieniach 
w dniu 13 b. m. w 46 roku życia. Od czasu po
grzebu ś. p. K arola Kaczkowskiego niepamięta T ar 
nów tak wspaniałej i podniosłej uroczystości pogrze
bowej, jak ą  się dzisiaj dla jednego z naszych najza- 
służeńszych współobywateli odbyła. Jakkolwiek po
grzeb naznaczony był na godzinę 5 popołudniu, to 
jednak  już o godzinie 4 zapełniła się ulica Kaczkow
skiego, gdzie znajduje się mieszkanie zmarłego, tu 
dzież przylegająca główna ulica Krakowska prowadzą
ca ku rynkowi miasta, mnóstwem czekających osób. 
Kondukt pogrzebowy wyruszył według ułożonego po
rządku punktualnie o godzinie 5. Pochód żałobny roz
poczęła tutejsza straż ogniowa ochotnicza z chorą
gwią pod naczelnem kierownictwem swego komendan
ta z własną muzyką przygrywającą żałobne marsze, 
dalej szły cechy z chorągwiami zasłoniętemi kirem 
(wystąpiły one jednomyślnie z własnej woli i bez 
wynagrodzenia, aby oddać ostatnią cześć zmarłemu) 
następnie liczne deputacye od różnych stowarzyszeń, 
do których zmarły należał, niosące wspaniałe wieńce, 
wreszcie liczne duchowieństwo świeckie i zakonne. 
Za duchowieństwem koledzy z Towarzystwa gim na
stycznego „Sokół" nieśli trumnę na barkach aż na 
sam cmentarz, tuż za zwłokami zaś postępowała ro
dzina, koledzy, przyjaciele zmarłego, Rada miejska 
z burmistrzem p. Rogojskim na czele, prezes Rady 
powiatowej ks. E. Sanguszko wraz z wiceprezesem 
Drem J. Mikucińskim i członkami Rady, urzędnicy 
polityczni i autonomiczni wszelkich dykasteryj, oby
watelstwo miejskie i wiejskie przybyłe z okolicy, 
współobywatele wyznania mojżeszowego i tłumy pu
bliczności, tworzące prawdziwą falangę w pochodzie 
aż na cmentarz. Około 15,000 ludzi brało udział 
w tej imponującej żałobnej uroczystości, a kiedy czo
ło orszaku było już znacznie wysunięte naprzód na 
placu Sobieskiego, to właściwy kondukt dopiero wy
ruszył z domu żałoby. W połowie ulicy Krakowskiej 
zatrzymał się kondukt na małą chwilę, gdyż fotograf 
tutejszy p. Majewski zdjął z dogodnego miejsca foto
grafię tej uroczystej i wspaniałej zarazem chwili. We 
wszystkich ulicach, przez które kondukt przechodził, 
zapalono na znak żałoby latarnie gazowe.

Wieńców, między temi kilka bardzo wspaniałych 
i gustownych, złożono na trumnie w mieszkaniu wogóle 
18, mianowicie: Nieodżałowanemu grono przyjaciół; 
Pomocnicy swemu pryncypałow i; Sokół tarnowski 
członkowi założycielowi; Kupcy i przemysłowcy; Mło
dzież handlowa; Towarzysze broni 1863 swemu ko
ledze; Sybirakowi koledzy; Najdroższemu bratu od 
siostry i b raci; Najzacniejszemu szefowi od współ
pracownika ; Najdroższemu mężowi i ojcu od żony i 
dzieci; z Cieszyna od kuzynki M. Cinciałowej; Rada 
miejska zasłużonemu radnem u; Najukochańszemu ku
zynowi pozostałemu w drogiej pamięci Juliuszowie 
Grossowie; Straż ochotnicza pożarna członkowi Rady 
nadzorczej; Zacnemu przyjacielowi od A. Remiszew
skiego; Rękodzielnicy i patryoci żołnierzowi z r. 1863; 
z Czerniowiec bez n ap isu ; z Zakopanego śliczny wie
niec od siostrzenicy, uwity z paproci.

Olbrzymi pochód stanął na cmentarzu o godzinie 
wpół do 6ej. Po odśpiewaniu modłów żałobnych i 
S 'lv e  reg ina , przemówił nad otwartym grobem p. 
Ignacy Chylewski, właściciel tutejszej fabryki machin, 
kolega z powstania 1863 r. i przyjaciel zmarłego. 
W gorących, od serca płynących w yrazach, wspo
mniał o zasługach zm arłego, jako prawdziwego pa- 
tryoty i miłującego swój kraj i miasto Tarnów za
cnego i prawego obywatela. Po tej przemowie zło
żono wszystkie wieńce do grobu, poczem zgromadzeni 
pod wrażeniem tej smutnej a jednak  tak imponującej 
uroczystości pogrzebowej rozeszli się do domu.

Jutro o godzinie 9ej zrana odprawione zostanie 
w kościele 0 0 .  Bernardynów nabożeństwo żałobne za 
duszę ś. p. W ilhelma Miildnera, równocześnie zaś współ
obywatele mojżeszowi zarządzili w bożnicy modły za 
jego duszę, ja k  już poprzednio podczas ciężkiej cli >- 
roby modlili się o jego wyzdrowienie. Jest to nieza
wodnie najlepszym dowodem, jakiem  uznaniem i po
ważaniem otaczali zmarłego tutejsi żydzi, ceniąc w nim 
prawy i nieposzlakowany charakter. Szczerba wywo
łana jego śmiercią nie będzie tak łatwo zapełnioną, 
słusznie zaś wyraziła się tutejsza Pogoń, mówiąc o 
zmarłym, iż zbytecznem mówić, ja k  spędził 18 lat 
w Tarnow ie, odkąd tu osiad ł, bo niema prawie n i
kogo, ktoby bez łzy w oku jego kartkę pogrzebową 
przeczytał, gdyż je st to najlepszym dowodem, że na 
tę łzę żalu po jego stracie musiał swem życiem za
służyć.

—  Jan K a m k o w s k i ,  powszechnie szanowany oby
watel, zmarł d. 1 b. m. w dobrach swych Karnko- 
wie. Urodzony w r. 181 1 , odbył szkoły najpierw 
w Pułtusku, później w zakładzie na Żoliborzu, po
czem skończył swe studya w uniwersytecie warszaw
skim. Po wybuchu powstania wstąpił do wojska jako 
szeregowiec, brał udział w wyprawie na Litwę i wró
cił z Dembińskim dosłużywszy się stopnia oficera.—  
Pracował czas jakiś* następnie w Banku polskim. Ob
jąw szy po śmierci ojca, Franciszka, odwieczne dobra 
rodzinne Karnków z przyległościami, zyskał sobie 
w czynnościach swych obywatelskich powszechne uzna
nie, czego dowodem był wybór na radcę ziemstwa 
kredytowego, który-to urząd obywatelski przez dłu
gie la ta  sumiennie sprawował. W powiecie swym za j
mował się bardzo gorliwie losem gimnazyum i szpi
tala w Lipnie. Ostatni był przeważnie jego dziełem, 
a w radzie opiekuńczej jego przewodniczył do osta
tnich dni żywota. Liczny zjazd obywatelstwa na po
grzebie, który się odbył d. 6go b. m. w Karnkowie, 
był okazem czci powszechnej dla zasłużonego żywota 
zmarłego.

Repertuar teatru K rak ow sk iego .
W e ś r o d ę  d. 17go b. m. pierwszy gościnny wy

stęp Bolesława Ładnow skiego, art. warsz. teatrów.: 
Otello, tragedya w 5 aktach, Szekspira.

W e c z w a r t e k  18go: drugi gościnny występ Bo
lesława Ładnow skiego: Przed  ślubem, komedya w 5 
aktach, K. Zalewskiego.



W s o b o t ę  20go: trzeci gościnny występ Bole
sława Ładnowskiego: Hamlet, tragedya w 5 aktach 
Szekspira.

W n i e d z i e l ę  21 go: czwarty gościnny występ 
Bolesława Ładnowskiego: Właściciel kuźnic, kome- 
dya w 5 aktach, Ohneta.

—  Dnia 15go sierpnia do południa pochmurno, po
tem pogodnie; term. od 11*7 doszedł do 21'0 C. Baro
metr poszedł w górę; o godzinie 7ej rano d. 16go 
stan jego był 743"8 millim., term. 9'8 0. —  Wiatr 
lekki zachodni.

—  We środę d. 17go sierpnia: śś. Anastazego i Mi
rona m.

W iadom ości artystyczn e, literackie  
i  naukowe.

Z Teatru. Z przyczyn niezależnych od Dy- 
rekcyi teatru, zapowiedziany na dzisiaj Otello 
z p. Bolesławem Ł a d n o w s k i m  — odłożony zo
stał na jutro t. j. we środę 17 b. m.. Bilety za
kupione z datą 16 b. m. ważne są na jutro.

Drugi występ p. Ładnowskiego we czwartek 
w komedyi Przed ślubem, trzeci w sobotę w Ham
lecie, czwarty w niedzielę we Właścicielu kuźnic.

Repertuar ułożony na występy p. Ładnowskiego 
składa się z najlepszych ról naszego znakomitego 
gościa.

Koronacya Cudownego obrazu Matki Boskiej 
w Kalwaryi.

H alw arya 15 sierpnia.
Przybycie X. Biskupa krakowskiego, tak go

rąco i serdecznie powitanego ze strony pobożnych 
pielgrzymów, duchowieństwa, konwentu 0 0 . Ber 
nardynów i miasta Kalwaryi, dało nowy ruch i 
życie niezmiernie już ożywionemu miejscu odpu
stowemu, przybycie to bowiem ukochanego Arcy- 
pasterza było znakiem, że upragniony dzień ko- 
ronacyi bliski.

Niepodobna w dorywczo kreślonym opisie dać 
czytelnikowi obraz wieczoru dnia tego, w którym 
zawitał tu X. Biskup krakowski. Co chwila wie
czorem nawet późnym przybywały świeże kom
panie ludu polskiego i to na dwu punktach.— 
W kaplicy św. Rafała witało duchowieństwo przy
bywające świeże na Kalwaryę kompanie, które 
następnie proceśyonalnie udawały się po wspa
niałych schodach do kościoła kalwaryjskiego.

Jakżeż rzewne było to wejście ludu naszego do 
kościoła tutejszego. Kompania wchodzi z muzyką; 
uczestnicy jej przekroczywszy próg kościoła pa
dają na kolana ze łzami w oczach, z głośnym 
jękiem niedoli wyrywającym się z piersi. I na 
chwilę zapada uroczysta cisza— modlitwa zebra
nych płynie przed Matkę Cudowną. A po niej 
każdy powstaje spokojniejszy, pogodniejszy. Piel
grzymi oglądają następnie korony umieszczone 
w kaplicy Cudownej Matki Boskiej, odgraniczeni 
od nich pięknie wykonaną kratą kaplicy. Przez 
tę kratę widzieć mogą dokładnie kaplicę i obraz 
cudowny, który do piątku wieczora pozostał tutaj.

Gdy na jednym punkcie Kalwaryi witano nad
chodzące dziesiątki tysięcy pielgrzymów, to na dru
gim, mianowicie u stóp Góry Ukrzyżowania, oży
wienie jest równie wielkiem i nadzwyczaj malow- 
niczem. Po całodziennem obchodzeniu stacyj Męki 
Pańskiej, pielgrzymi dochodzą przez bramę za
chodnią do Góry Ukrzyżowania, by tu rozpamię
tywać mękę Zbawiciela i ztąd wieczorem prze
ważnie stokiem góry spływają na dół z pieśnią 
na ustach pod prastare lipy na skraju lasu, tuż 
obok klasztoru. Tu księża krótko przemawiają do 
nich, błogosławią, poezem cała kompania rusza 
do kościoła. Nieraz kilka kompanij ustawi się 
obok siebie i każda w odmiennem, choć pobra- 
tymczem narzeczu modli się wielkim głosem. Uro 
czo wyglądają w podobny pogodny wieczór na 
ciemnem tłe zieleni kompanie góralskie, z pomię 
dzy których niejedna liczy do 1000 pielgrzymów. 
Góralki przeważające w kompaniach, przybrane 
są w białe rańtuchy, na głowie mają jaśniejsze 
również białe chusty. Gdy one ruszą, zda się , że 
lawina śnieżna płynie z góry.

Z zapadaniem mroku kompanie pielgrzymów 
przestają poruszać się tłumnie. Skupione* około wła
snego znaku, rozsiadają się w lesie, rozpalają świe
czki, i płynie pieśń pobożna w całej Kalwaryi, 
z każdego punktu, z każdego domu, z każdego o- 
grodu. A jaka w tej chóralnej pieśni olbrzymiej 
rozmaitość wielka, gdy każda kompania inną pieśń 
odmienną melodyą śpiewa! I  ta pieśń rozmodlonej 
Kalwaryi nie cichnie noc całą prawie, a miesza 
się z tonami muzyk, czy to przybyłych z kompa
niami, czy miejscowej, które akompaniują śpiewa
jącym kompaniom. Tak było we czwartek, tak by
ło codzień, tylko że tłumy rosły codziennie.

W piątek odbyła się w kościele kalwaryjskim 
celebra krakowska, w sobotę zaś nabożeństwo szlą- 
skie. Celebrował je X. prałat M a t z k e ,  tylu ser- 
decznemi węzłami ze Szląskiem złączony, w aśy- 
stencyi X. posła Świeżego i X. proboszcza Muzy
czki. Jędrnym, prawdziwie polskim językiem wy
powiedział kazanie X. proboszcz Pażdziora. Kaza
nie to wywarło wielkie wrażenie, a X. prałat Matz
ke wyraził pragnienie, by X. Pażdziorę usłyszeć 
można w katedrze krakowskiej. W nabożeństwie 
wzięła udział masa ludu tak ze Szlązka, jak z in
nych prowincyj.

Z prawdziwą radością powitanem zostało przy
bycie na korooacyę X. arcybiskupa Morawskiego 
i X. arcybiskupa Issakowicza. Inni biskupi przy
być nie mogli już to z powodu zajęć rozlicznych, 
już z powodu zdrowia. Poprzednio X. biskup Pe- 
łesz doniósł telegraficznie, iż w sobotę przybywa, 
tymczasem z żalem dowiedzieli się obecni na Kal
waryi w sobotę z telegramu, wystosowanego przez 
kapitułę, że X. biskup Pełesz,, powrócił cierpiący 
z wizyty kanoniczej i mimo najlepszej woli na u- 
roczystość koronacyjną podążyć nie może; metro
polita ruski zaś oświadczył, że z powodu święceń 
kleru przybyć nie może; nie mógł wreszcie X. bi
skup Śniegoń przybyć z powodu słabości.

W sobotę rano spełniono pierwszy akt, zostają
cy w bezpośrednim związku z koronacyą, mianowicie 
przeniesiono obraz Matki Bożej z kaplicy Cudow
nej do kościoła Grobu Matki Boskiej, gdzie ten 
obraz przez trzy dni miał być wystawionym na 
widok publiczny. Kościół ten, jeden ze stacyj dró
żek N. Maryi Panny, należy do większych budo
wli, leży na wyniosłym pagórku o łagodnym spad
ku; u jego stóp roztacza się urocza dolina, oto
czona pasmem lesistych gór. Na tej dolinie wła
śnie przypadają dróżki, a na jednej z gór stacya 
Ukrzyżowania.

To położenie kościoła i nabożeństwo ludu do 
Matki Boskiej kalwaryjskiej są powodem, że do 
kościoła Grobu Matki Boskiej garną się zawsze 
masy i że uroczystości odpustowe Wniebowzięcia 
tu głównie się koncentrują, mianowicie przy zło
żeniu do grobu zwłok Matki Bożej i przy Wnie 
bowzięciu. To też, jak tylko obraz przeniesionym 
został, dążyli tu pobożni.

Kościółek Grobu Matki Bożej stoi na szczycie 
pagórka, panującego nad okolicą. Do kościoła 
prowadzą z obu stron pagórka drogi, zamknięte 
balustradą, tak że przed kościołem stworzonym 
iest dość* obszerny teras. Na tym terasie przed 
frontem kościółka, na samym cyplu pagórka, zbu
dowano z drzewa prowizoryczną kaplicę, bez na
krycia, osłaniając jedynie ołtarz baldachimem z ma 
teryi niebieskiej i białej. Ołtarz mógł być widzial
nym daleko i szeroko do krańców doliny. Umyśl
nie zatrzymuję się dłużej nad topografią okoli 
cy, by zroZmiałem być mogło, dlaczego koronacya 
ta wywierała tak potężne i podniosłe na lud wra
żenie, i że odbyła się w warunkach takich, jakich 
niepodobna spotkać gdzieindziej.

Ótóż w tej prowizorycznej kaplicy, pod błęki
tem nieba, wśród pól i lasów naszych pomieszczo
no obraz cudowny. Stało się to, jak powiedziałem, 
w sobotę rano o świcie przy pierwszym omal 
brzasku. Obraz pomieszczono w rzeźbionej ramie, 
ozdobionej orłem polskim u góry. Od chwili umiesz
czenia wychodziła jedna msza św. za drugą przed 
cudowny obraz; jedna kompania za drugą spie
szyła pokłonić się Pocieszycielce swojej.

Do południa w sobotę odprawiały się modlitwy 
przed wystawionym na widok publiczny obrazem. 
Po południu zaś odbyła się jedna z najwspanial
szych uroczystości, to jest ceremonia pogrzebu Mat
ki Boskiej, z siedmiu naukami przy kaplicach 
Zaśnięcia Najśw. Maryi Panny. Już po godz. 3 
po południu ruszyła proceśya z kościoła kalwaryj
skiego. Rozciągła się ona na przestrzeni jednej 
ćwierci mili. Rozpoczynały ją  kompanie piełgrzy- 
mów, z których każdy niósł w ręku świecę. Dlaf 
tego, że przestrzeń miał wolną przed sobą, lud 
ten posuwał się naprzód w najlepszym porządku, 
uroczyście usposobiony. Za ludem szły chorągwie 
kościelne i kilka muzyk jedna za drugą. Celebro
wał tę uroczystość X. kan. Matzke. Zamykał po
chód tłum ludu, rosnący z każdym krokiem 
z każdą chwilą.

Kiedy proćesya doszła już do kościoła Grobu 
Matki Boskiej, a lud zaległ dolinę, przedstawił 
się wspaniały i przejmujący, a zarazem pociesza
jący widok — na dolinie zebrało się przynaj
mniej 200,000 pobożnego ludu.

Ceremonie kościelne z okazyi złożenia do grobu 
zwłok Matki Boskiej trwają bardzo długo, bo do 
godz. omal 10 w nocy. Z nastaniem zmroku każdy 
pątnik zapala świecę i wówczas zapłonęła cała 
dolina światłem. Cichy był wieczór, pogodny, cie
pły, na niebie co chwila dostrzeóz można było 
zjawisko t. z. spadanie gwiazd. Wszystko brzmiało 
chwałą Bogarodzicy. Takiego wrażenia podnio
słego, modlitwy pod gwiażdzistem sklepieniem 
niebios, przy tak uroczystej ceremonii, takiem
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zebraniu ludu i kapłanów, doznać można tylko 
na Kalwaryi. Około północy wróciła proceśya 
(z powrotem. Zdała patrząc, biła taka łuna od nie
sionych świateł, iż wziąćby ją można za łunę 
ogniową. I znów jak codziennie rozbrzmiała Kal- 
warya pieśnią, na noc całą. W niedzielę odby
wały się bardzo solenne nabożeństwa, tak w ko
ściele głównym, jak przed Cudownym Obrazem. 
Na wotywie przed Cudownym Obrazem śpiewał 
chór przybyły z Krakowa z _ własnego popędu, 
kierując się pragnieniem uświetnienia koronacyi 
i chęcią serdeczną służenia M. Boskiej. Członko
wie tego chóru złożonego z 22 osób, zawiesili nad 
cudownym obrazem przywieziony przez siebie wie
niec.

Książęta Kościoła bierzmowali, a JE. X. Biskup 
krakowski, nieznużony, jak zawsze, gdyidzie o służbę 
Bożą, zapragnął odmówić wieczorem wspólnie 
z ludem litanię do Matki Boskiej przed jej Cudownym 
Obrazem. Na" wieść tę ruszyły znowu tłumy ludu 
przed kościół Grobu. JE. X. Biskup zaintonował 
litanię, pochwycił ją lud i śpiewało ją przynaj
mniej" 100,000 piersi potężnym głosem. Po litanii 
odbyło się kazanie, wreszcie modlitwy przed obra
zem na różne intencye, wskazane przez X. Bi
skupa. Odśpiewano jeszcze: „Serdeczna Matko," 
poczem ze zmrokiem już rozeszli się pobożni. — 
Zdała widzieli oni piękną illuminacyę kościoła 
i ognie sztuczne spalone przez p. Lenczewskiego 
z Wieliczki. Nadszedł wreszcie dzień koronacyi, 
poniedziałek, 15 b. m. — Opis koronacyi podamy 
jutro.

Gospodarstwo handel i przemysł.
W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  obu T o w a r z y s t w  ro ln i

c z y c h  k ra jo w y ch  Towarzystwa gospodarskiego Ga
licyjskiego i Towarzystwa rolniczego Krakow
skiego, połączone ze zjazdem właścicieli gorzelń 
z całego kraju, odbędzie się wspólnie dnia 4, 5 
i 6 września b. r. w Krakowie.

Program zjazdu:
Dnia 4-go września o godzinie 10 rano w sali 

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń: Narada
hodowców bydła w sprawie doboru ras odpowie
dnich potrzebom kraju naszego. Referent zapro
szony przez Komitet Towarzystwa rolniczego Kra
kowskiego prof. Kazimierz Pańkowski.

Dnia 5 września o godzinie 10 z rana.
Porządek dzienny:
1) Zagajenie. 2) O ekonomicznem znaczeniu 

subwencyj państwowych; referent Komitetu To
warzystwa gospodarskiego Galicyjskiego prof. Sta
nisław Starzyński. 3) Uprawa roślin pastewnych 
(mięszanki, podsiewy, trawy); referent p. Prze 
cław Sławiński. 4) Ó chowie koni włościańskich; 
referent hr. Stefan Zamoyski. 5) O spółkach na
białowych; referent p. Stanisław Jędrzejowicz.

Dnia 6 września o godzinie 10 zrana narada 
pp. właścicieli gorzelń.

Rozbiór kwestyi opodatkowania gorzelń, tudzież 
spraw z tym ważnym przedmiotem w związku bę
dących. — Referenci pp. Stanisław Polanowski 
i Piotr Gross, zastępca Dr Tadeusz Rutowski.

Komitety obu Towarzystw rolniczych krajowych 
zapraszają wszystkich pp. rolników, tudzież wła
ścicieli gorzelń, aby na ten Walny Zjazd jak naj
liczniej zebrać się raczyli.

Kraków dnia 11 sierpnia 1887.
St. Homolacs, H. Lewiecki,

wiceprezes. sekretarz.

Sprawozdanie z targu zbożowego 
n a  K lepa rzu .

Kraków d. 16 sierpnia.
Zwykłych targów tygodniowych na Baranie i 

Michałowicach z powodu wczorajszego uroczy
stego święta nie było, z tej też przyczyny i na 
nasz targ dzisiejszy zboża wcale nie dowieziono.

Tak stare zboże, jak i niewielkie zapasy no
wego pozostałego z zeszłego tygodnia, sprzeda
wano przy małym bardzo obrocie po cenach nie 
zmienionych.

Płacono za pszenicę białą od 8"— do 8 25 złr., 
za żółtą od 7'85 do 8-25 złr., za czerwoną od 
8’— do 8-40 złr.; za żyto od 5-50 do 6"— złr., 
za jęczmień od 5-— do 5‘60 z łr ; za owies od 
5-25 do 5'75 złr. (z akcyzą).— Wszystko za 100 
kilogramów.

Od Administracyi „Czasu11.
Dla pogorzelców Sassowa nadesłano pod lit. 

W. S. 20 złr.

A r t y l n ł y  w  d z ia le  „ S a d e i ł a n e 8 n ie  p o ck o - 
Asą o d  B e d a k c y l .

N A D E S Ł A N E . (1840)

Wnym Panom: Staroście chrzanowskiemu  ̂Bro- 
chowicz Rogoyskiemu, oraz fizykowi Drowi Pa
wlasowi za życzliwe i chętne ułatwienie uciążli
wych a niezbędnych formalności sanitarnych przy 
udzieleniu zezwolenia na przeprowadzenie zwłok 
naszego ukochanego synka z Krzeszowic do Kra
kowa — serdeczne składamy podziękowanie. 

Kraków, 14 sierpnia 1887.
Jan Kanty i Zofia Federowiczowie.

Telegramy własne „Czasu*.
W iedeń 16go sierpnia. Fremdenblatt pisze: 

Koniec proklamacyi ks. Koburgskiego „wolna i nie
podległa Bułgarya" zwróci na siebie uwagę Europy.

Wiedeń 16 sierpnia. Protest Rosyi zapowia
da, że gdyby ks. Koburgskiego uznano, wówczas 
Rosya nie byłaby więcej w możności uznawać 
traktatu berlińskiego za prawnie obowiązujący.

Emigracya bułgarska postanowiła protest ten 
ogłosić.

Faktycznie wszystkie partye bułgarskie otwar
cie księcia uznały.

Pary® 16 sierpnia. Przybył tu z Brukseli kar
dynał Lavigerie, wikaryusz papieski dla Afryki. 
Oddaje on wielkie pochwały kobietom misyonar- 
kom. Dla przysposobienia miśyonarek założył oso
bne seminaryum w Limburgu. Tylko miśyonarki 
umieją pozyskiwać kobiety ludów afrykańskich.

Pary* 16 sierpnia. Mitchell wykazuje w pi
smach bonapartystowskich, że Francya Jest rzą
dzoną przez cudzoziemców. Pomiędzy nimi przy
tacza": Gambetta, Genueńczyk; Spuller, Niemiec 
z Badenu; Heredia, Kubańczyk; Tirard, Szwajcar; 
Waddington, Anglik; Willson, Szkot; nawet Bou
langer, z matki Anglik.

Łon<lyn 16go sierpnia. Portugalia obsadziła 
silną załogą południową stronę zatoki Delagoa 
z intencyą opanowania całego kraju Tongo. An
glia zostanie zapewne uprzedzoną, gdyż miała ten 
sam zamiar.

Londyn 16go sierpnia. Poszukiwanie nafty 
w Sebel Gemseh (w Egipcie) idzie pomyślnie. Świ
dry przebijają grube warstwy gipsu przesycone 
naftą.

Petersburg 16 sierpnia. Do środkowej Azyi 
wyruszyła ekspedycya, której koszta ponosi firma 
Kudrin et Comp. Należą do niej profesorowie, rol
nicy i inżynierowie. Celem wyprawy jest zakłada
nie plantacyj bawełny, pranie i prasowanie ba
wełny oraz badanie gleby w Turkestanie i kraju 
zakaukaskim.

Konstantynopol 16go sierpnia. Muchtar 
basza zostanie odwołany z Egiptu. Porta usiłuje 
nawiązać znowu rokowania z Anglią.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 16 sierpnia. Zalewski przybył tu 

rano, i odstawiony został do sądu krajowego.
S a l z b u r g '  16 sierpnia. Cesarzowa w towa

rzystwie Arcyks. Gizelli i Maryi Waleryi przeje
chała tędy wczoraj o godz. 2 l/2 po południu, uda
jąc się do Ischl.

Brtig-ge 16 sierpnia. Przy odsłonięciu pomników 
Breydela i Koninga wygłosił król mowę, w któ
rej rzucił pogląd na historię Flandryi^ od XIV w., 
a przechodząc do teraźniejszości, powiedział: „Ni
gdy nie znała Belgia tak pocieszającej sytuacyi, 
jak dziś. Ale długi pokój ma także niebezpieczeń
stwa. Polityczne chwiej ności nowoczesnego świata 
są groźniejsze w swych skutkach, a wojny stra
szniejsze niż dawniej. Lew flandryjski nie powi
nien spać. Każda wolność powstaje i ginie z nie
zawisłością. Zobowiążmy Się wszyscy uroczyście, 
iż nie ulękniemy się żadnej ofiary, aby tylko utrzy
mać prawa ojczyzny."

Londyn 16go sierpnia W Cowes na wyspie 
Wight aresztowano w przeszłą sobotę Francuskę, 
rzekomo guwernantkę Matyldę Drouin, podejrza
ną o zamiar wykonania zamachu na rezydencyę 
królowej w Osborne. Przy aresztowanej znaleziono 
materyały chemiczne, uważane za materyały wy
buchowe.

Biuro Reutera donosi: Ze Simli przyszła wia
domość, że w prowincyach północno-zachodnich 
w ciągu miesięcy czerwca i lipca 70,000 ludzi na 
cholerę umarło.

Tirnow a 14 go sierpnia. Wśród entuzyasty- 
cznych owacyj złożył książę Koburgski w sobra- 
niu przysięgę na konstytucyę. W proklamacyi za

powiada książę objęcie rządów i dziękuje ludowi 
bułgarskiemu za zaufanie i pełne taktu zachowa
nie się w trudnej epoce. Bohaterskie dążności na
rodu, mające na celu utrzymanie niezawisłości, 
zjednały narodowi sympatyę całego świata cywi
lizowanego. W proklamacyi tej dziękuje książę 
również rejencyi i ministrom za utrzymanie nieza
wisłości Bułgaryi w najkrytyczniejszej chwili.

Tirnowa 16 sierpnia. Wczoraj odbył się tu 
bankiet oficerski i przegląd obozu. Przy tej spo
sobności był książę przedmiotem entuzyastycznych 
owacyj. Książę oświadczył, iż uszanuje i utrzyma 
wszystko to, co ks. Aleksander Battenberski w kra
ju pozostawił. Kiedy książę miał wyjeżdżać, po
nieśli go oficerowie na rękach az do powozu. 
Książę przyjął stopień honorowego pułkownika
pułku Tirnowskiego.

Tirnowa 16 sierpnia. Ksisjżę uznał przed po-
łudniem Izbę za zamkniętą. , , .

Zofia 16 sierpnia. Cała załoga tutejsza złożyła 
dziś do rąk arcybiskupa Clementa przysięgę księ
ciu Koburgskiemu. .

Tirnow a 16 sierpnia. Ani od mocarstw, ani 
od sułtana nie nadeszła dotąd odpowiedź na notę 
księcia. Przybycie Artina effendiego, mające wkrót
ce nastąpić, uważają tu za dobry znak. Książę wy- 
jeżdżą we wtorek przez Gabrowo i Kalofor do r  1- 
lipopolu. Zapewniają, że książę dopiero po przy
byciu do Zofii poweźmie decyzyę w sprawie u- 
tworzenia nowego gabinetu.

Tirnowa 16 sierpnia. Biuro Reutera donosi: 
Vulkowicz zawiadomił rząd, że Anglia, Włochy i 
Austro Węgry uznały wybór księcia Koburgskiego 
wobec Porty. Państwa te oświadczyły jednak ró
wnocześnie, że ponieważ wybór ten niê  odbył się 
zupełnie zgodnie z traktatem berlińskim, przeto 
uważać będą rząd bułgarski tak, jak  poprzednio. 
Sułtan uznaje także wybór księcia Koburgskiego. 
Ponieważ jednak książę nie zaczekał przed wyja- 
żdem do Bułgaryi na aprobatę, przeto sułtan bę
dzie traktować księcia przez pewien czas tak, jak 
przed przybyciem do Bułgaryi. _

Zdaje się, że rząd rosyjski podczas pobytu 
członków rejencyi w Warnie^ kazał oświadczyć 
rejencyi, iż nzna rejencyę, jeźli rejencya przystąpi 
do nowego wyboru i księciem bułgarskim wybie
rze księcia Oldenburskiego. Członkowie rejencyi 
nie zgodzili się na to.

Pary® 16 sierpnia. Ajencya Havasa donosi 
z Konstantynopola: Porta wystosowała do mocarstw 
okólnik następującej treści: Wobec uroczystego
oświadczenia księcia Koburgskiego, że przed po
rozumieniem się mocarstw nie uda się do Bułga
ryi, wstrzyma się Porta od zawiązania wszelkich 
urzędowych stosunków z księciem i pragnie po
znać zapatrywania mocarstw co do akcyi księcia 
i co do rozwiązania tej sprawy. _ _

*t.onstantynojiol 16sierpnia. Wczoraj wie
czór spaliło się w Scutari nad Bosforem około 
1,200 domów, przeważnie drewnianych; pożar zni
szczył także kościół grecki i armeński. Nikt nie 
stracił życia.

Kair 16 sierpnia. Francya i Anglia zgodziły 
się na to, aby odtąd z dochodów egipskich po 
250,000 ft. rocznie poświęcać na częściowy odkup 
robocizny poddańczej. Rząd egipski ma układ ten 
innym mocarstwom do zatwierdzenia przedłożyć.

Kursa. W i e d e ń  16 sierpnia. 2 godz. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 81‘50. — 
Renta austr. srebrna opod. 82 £0. — Renta 4°/0 
złota austr. 113-25 — 5% Renta austr. papier.
nieopodat.96-45. — Akcye Banku Austr. Węg. 
885-—. — Akcye kredytowe 282 30 — Londyn 
125 85. — Napoleony 9 96. — Dukaty 5 96. 
Marki 61-57 %. 5°/0 Renta węg. papier. 87-45.—.
4% Renta węg. złota 100 65—. Losy prem. węg. 
12150.— Obligacye indemn. galicyjskie 10440. 
4% %  Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-—. — 
6°/0 Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
100-—.— 472°/0 Listy zastaw. Banku kraj. gał. 
96-—. — Akcye Landerbanku 221 50. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 212 40. — Akcye kolei 
Iwowsko-czerniow. 223-10. — Akcye kolei połu
dniowej 81'60. — Ruble 109'75. — Srebro —.

Usposobienie giełdy: stałe.

Berlin 12 sierpnia. — Banknoty austryackie 
162 50. — Krótki Wiedeń 162 5. — Banknoty ros. 
178-70. — 5% Listy zast. Polskie 56 30. — 4°/0 
Listy Likw. Polskie 51-40. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 86 62.— Akcye austr. kredytowe 459-—.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

Antoni Klobukowski.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a k ó w  16 sierpnia.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .......................
Marki n ie m ie c k ie ...................................................
Dukat w a ż n y .............................................. ....
20-to frankówka ważna  .....................................
imperyał w ażn y ........................................................
Rubel srebrny obrączkowy.....................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p ap ierow a...................
Galicyjskie obligacye indemnizaeyjne...................
l 1/,^  galicyj. pożyczka k ra jo w a ............................fi n .............................

Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 
oprócz kup. bież. w rubl. i kop.........................

Listy zastawne i dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 

W  „ „ „ Tow. kred. z. we Lw. nieokr.
4?4 n n n n n n 41 let.
F l i 0/* n n n n n n
•r>^  u n  » »  u »

„ n r ,  Banku hipot. we Lwow. prem.
n n » n * niepr.

SVjJ* n n Za“ - kre. zie. w Krakowie 36 iet.
0-2 „ ,, „ „ „ „ 36 let.
6*4 „ „ „ n n » 16 let.
7' A „ dłużne „ „ „ „ 20 let.
6’4 „ „ „ n włość, we Lwowie

„ n n n , n n r,
5jf „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 

Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.
Akcye kolejowe i bankowe.

Za sztukę oprócz kuponu bieżąceg >.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 

„ „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200 „

płacą

109 — 
61 25 
5 94 
9 95 

10 25 
1 40

81 40 
103 75 
100 —  

94 75 
100 —

92 -

95 50 
95 75 
92 50
98 60 

101 25 
103 —
99 75 
99 — 
98 50 
98 50

100 50 
47 — 
42 —

100 50

211 50 
222 50 
275 —

110 —

62 —
6 02 

10 05 
10 35 
1 50

82 -  
104 75 
101 75
95 75 

100 75

93 -

96 50 
96 75 
93 50 
99 50 

102 —  

104 —
100 50 
100 —

99 50 
99 50

101 50 
49 — 
45 —

101 50

212 50 
224 — 
280 -

Akcye Banku galic. dla handlu i prze
mysłu w Krakowie . po 200 złr.

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K rakow a.......................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
„ „ węgier.

W i e d e ń  13 sierpnia. 
Obligi długu państwa.

4 */.%
§■
3 'A oYo
4%
4%

srebrna
„ złota ............................
„ papier, nieop....................

Losy z roku 1854 po 250 m.k.
n „ 1860 „ 500 złr.

„ 1860 „ 100 „
,  1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 .

5y6 Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
4%?4 s „ ‘ (za Ostbahn)

Obligi indemnizaeyjne.
C z e s k ie ........................... 10"/0 podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
Galicyjskie......................  „ „
M orawskie....................... „ „
Niższo-austryaekie . . „ „
Wyższo-austryaekie . . „ „
Salzburskie......................  B „
Styryjskie . . .
Siedmiogrodzkie . . .  7% „
W ęgierskie......................  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryackie . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

B Bank węgierski . . . 200 „

płacą żądają

18 -
29 75
16 25 
10 60

81 60 
82 90 

112 90 
96 5C 

129 50 
136 - 
138 75 
163 6 
163 25

150 50 
114

109 50 
104 -
104 25 
107 25 
109 50
105 20 
105 50 
105 50 
104 50 
104 50 
104 50

107 25 
232 50 
282 -  
[288 25

18 75 
31 —
16 85 
11 20

81 8
83 10 

113 10
96 70 

■130 25 
136 50 
139 25 
164 10 
163 75

151 
115

104 70
105 -

110 —

106 50

105 10 
105 10 
105 10

107 75 
233 50
282 25
283 50

D epositen-Bank.................... 200 złr.
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Austro-węg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 „
Unionbank  ........................  200 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
200 złr. bez^4 
200 „ 5»/

525 złr. 5 V,, 
1050 „ „

Albrechta . . .
Alfiild-Fiume . . 
Donau-Dampfsch.-Gesell.
Ferdynanda Nordbahn -----
Gal. Karola Ludwika . 210 
Koszycko-Oderberg . . 200 
Lwowsko-Czern.-Jassy . 200 
Nordwest austr. . . . 200 

„ „ Lit. B. . 200 „
R u d o l f a .......................  200 „
Siedmiogrodzk. I . . . 200 „ 
Staats-Eisenb.-Gesell.. . 200 „ 
Sudbabn (Lombardy) . . 200 „ 
Theissbahn (Cisańska) . 200 „ 
Węg. gal. Lupkowska . 200 „ 

„ Nord-Ost . . . .  200 „ 
„ Westb..................... 200 .

n 4%
.. 5%

Listy zastawne.
4% Boden-Credit Allg. złotem pła. 
4 V, °/0 „ „ papier. . 50 lat
3V0 Prem. Boden-Credit allg. . . . 
6% Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
7% Listy dłużne „ . 20 „
6% Zakł. kredyt, krakow. . . 36 „ 
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr.
KO/ ft *5% „ „ nowe 37 at
4°/„ „ „ „ n nowe 41 lat
4 „ „ 52 lat
41/,0/, Gal. Banku krajów. . 51V2 lat 
5% „ ,  Hipot- » Prem--
5% * ,  * 4 0  lat
5% Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5% Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

płacą żądają

566 _ _ 570
—

884 886
208 ----- 208 50
151 — 151 50
92 50 93 ”  “

182 25 182 75
395 — 397 —

2493 2498
212 75 213 —

145 — 146
223 50 224 -

160 25 161 —

167 — 167 50
187 25 187 75
180 - 180 50
226 29 226 40
81 — 81 50

168 50 169 _
165 50 166 —

165 50 166 —

124 50 125 25
101 30 101 70
102 25 102 75
99 ____ 100 —

100 ___ 101 —

98 75 99 25
96 ___ — —

101 50 101 70
101 50 101 70
93 — 93 50
99 — 99 75
96 ____ 97 „

103 50 103 75
100 — 100 50
103 70 104 10
100 75 102 25

5%
4%

Węg. Insty. Boden-Credit 
„ Banku Hip. prem.

Priorytety kolei.
300 złr.
200

5*/.Albrechta . . .
Alfold-Fiume . . . .  zuu „

„ „ Em. 1874 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6%
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. . . 4% 

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 5V„
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 „ 41// / ,  

„ Jarosław 300 „ „
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „ 5̂ 4
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 „ i /  

nieop. „ „ ,
Nordwestb. austr. . . . 200 „ 5°/0 

n Lit. B 200 „ „
„ E. 1874 200 m. ,

Rudolfa Salzkammergut. 200 „ 4% 
„ z 1884 . . . .  100 złr. „ 

Siedmiogrodzkie I . . 200 „ 5 
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3% 
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3% 

„ „ złot. 200 złr. 5%
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

‘ „ II Em.. 200 „ „
„ Nordost . . . .  300 „ „
,  „ złotem . . 200 „ „
_ Westbahn . . . .  200 „ „

Em. 1874 200 ,  „

Losy.
&/o Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
„ Tureckie . . . fr. 400

Budowy bazyliki Buda-Feszt złr. 5
K red y to w e .................... ........ 100
C la r y .............................. .......  42
3°/io °/0 Donau-Dampfsch. . „ 105
Insb ruku ......................... ........ 20
Keglewicha............................  10 V,
Krakowskie.................... ........ 20

płacą żądają
101 50 
104 50

102 -  

105 —

99 40 
101 -  

100 _  
109 — 
101 -

101 r  
100 20 
101 75 
81 75 
90 75 

106 50 
104 70

99 90 
101 75 
101 -

101 30

101 50 
100 50

82 25 
91 25 

107 -  
105 20

92 20
99 20

141 25 
122 70 
102 75 
99 50 
98 80 
98 90

100 90
100 -

92 70 
99 80 

200 50 
141 75 
123 10 
103 25 
100 
99 20 
99 40

101 60 
101

119 25 
127 75

15 50 
8 30 

180 -  
47 — 

114 50 
21 50 
25 -  
18 25

119 75 
128 -

15 90 
8 60 

180 50 
48 -  

115 -  
22 -

18 75

Ofner (miasta Budy) . . złr. 4 )
P a lffy ................................... ..  42
Czerwonego Krzyża austr. „ 10

węgier. „ 5
R u d o lfa .............................. ..  10
S a lm a ...................................... 42
Salzburskie............................. 20
St. G e n o is ......................... ... 42
Stanisławowskie . . . .  „ 20
4V,V, Tryesteńskie . . . „ 105
4% ,  . . .  * 50
W aldstem a......................... ... 21
Windischgratza . . . .  „ 21

Waluty.
Dukaty ważne  ...................
20-franków ki.................................
Iniperyały rosyjskie.......................
Funty szterl. angielskie . . . .
Liry tureckie złote .......................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli . .

L w ó w  12 sierpnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.
5°/o Listy zast. Tow. kred. ziem .
4 °/0 n n n r ,  n 
5% „ 37-letnie
4V2% Bank. kraj. gal. . 51-letnie 
5°/» Obligi kom. Banku kraj. galic. 
5% Obligi indem. gal. 10% podat. 
4%°/0 „ pożyczki krajowej . .

W a r s z a w a  13 sierpnia.
5% Listy zastawne I ser.....................

n n n y  ................................
4% Listy likwidacyjne.......................
5% „ warszawskie I ser. . . .

IH
* '  B T V
łł  «  »  * n  • • •
„ Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. 
» u B » n a  Hit)® T.

żądają
48 — 49 —
48 - ---------------

16 55 16 80
10 85 11 05
20 25 ---------------

60 50 61 —
23 50 24 25
59 — 59 70
30 — 30 50

136 50 137 50
69 — 70 —
39 50 40 —
47 75 48 25

5 99 6 01
9 98 9 99

10 27 10 29
12 57 12 62
11 29 11 31
61 62 61 70

110 - 110 25

275 — 280 —
101 25 102 25
95 50 96 50

101 25 102 25
96 — 97 —

100 — 101 —
104 — 105 —
94 50 96 50

rub.|kop. rub. | kop

101 50
—  -  _ 100 15
____ _ 93 —
____ ____ 100 25
------ 99 75

a  IM S ___ —



i (SiAS a Środy 17 Sierpnia i ś S l .

.Modna Dama“
aktach M. Lewskiego,., ^  , . t

- 7 \ k tó ra  ukończy ła

O S O B A ,
17 dm-iT-n ! ' " f  ukończy ła  konserw atoryum  w iedeńskie,

w yszła JUZ Z druku 1 jest do nabycia I Życzy sobie od lg o  październ ika za u trzym anie
W b siesra rn ia ch  : Zupańskieao & Heu- codziennie jednę godzinę m uzyki udzielać i może 
mnnnn ; U D r r  |  francuską konw ersaeyę prow adzić. A d res: l«.S.B artoszew icza  W K r a - | p o s t e  rest. Rriinn in Mahren. (1813-3 3)m anna  i
k o w i e ,

K.
za ceng 75 cent. (1835 1-2)

Ukończony gimnazyalista
z chwalebnem  św iadectw em  m aturycznem , poszu
kuje m jejsca na dom owego nauczyciela. A dres: 
R .  A d i n  p oste  restan te  S ł a w y  S ą c z .  (1834 1-1)

5 pokoi, przedpokój i kuchnia do 
wynajęcia w nowym domu pię
trowym z ogrodem przy ulicy 
P ę d z ic h ó w  L. 215 za 

(1792-2-3)
figura.

K |5 C y p r p  w  s^a r- w iek u , zdolnego adm in i-| 
l \ S o J C !  Cl strow ać sam odz. w iększ. m ająt. po 
lecić m ogą W ni Panow ie Skrzydlew scy, Mechlin I 
p. Ś rem , Poznań. (1839-1-3

Kurs nauk

Ślizgawka
w Zakładzie wychowawczo-naukowym PP. 
Prezentek, posiadającym atrybucye szkół

Oświadczenie.
Z powodu zamieszczonego w dziennikach ogłoszenia egzekucyjnej sprzedaży 

sumy 20,000 złr. w. a , będącej własnością Wnej A n t o n i n y  W o j c z y ń s k i c j .  
a zaintabulowanej na jej rzecz na kilku realnościach w Krakowie, będących wła
snością p. Władysława Wojczyńskiego, dochodzą nas liczne zapytania "ze strony 
przyjaciół o przyczynę tego smutnego faktu, grożącego wyzuciem Wnej Antoniny 
Wojczyńskiej z resztek jej mienia.

Worki papierowe
d l a  h a n d l i  k o r z e n n y c h ,  c u >

Une Institutrice Polonaise
noble, 40 ans, Ućs distinguće, a rtis te  m usicienne 
p o ssśd an t a fond le fran ęa is , 1’ang la is, 1’allem and;

® ■ nvirtAi Am A I A rłnooin I A n a ■ w4i. MA A..M Ta a! a .. , j  „ . . . I enseignant le dessin , la p e in tu re  su r bois, soie
k i c r n  i .  t. d ., przewyższające dobrocią I porcelaine, dśsire  se p lacer pour te rm in er l’ódu- 
materyału i roboty sprowadzane dotychczas I cation de jeu n es fiUes de g rande

Owoż w celu objaśnienia osób nam życzliwych, widzimy się zniewolonymi ni- 
niejszem oznajmić, że p. Władysław Wojczyński, syn Wnej Antoniny Wojczyńskiej, 
użył hipoteki pomienionej sumy na swoje własne interesa, — że jednak zobowiązał 
się wyraźnie, iż hipotekę tej sumy, b y  n i e  s k r z y w d z i ć  s w o j e j  M a t k i ,  *

z Wiednia i P rag i, poleca (1656 8-121
Fabryka wyrobów z papieru

F. i z u k l e w l c z a
W KRAKOWIE.

Próbki darmo i  opłatnie.

m aison. —
A ppointem ents 80 : „o n n s. (1822-33-)

P. Teyp andier et Chojecki, P t s e n .

powrót na jej imię ureguluje, a względnie do pierwotnego stanu przywróci. Gdy zaś A rC h it8 M  j kOIICBS hlldO W fliCZY  
p. Władysław Wojczyński zobowiązania tego nie dopełnił, a wobec rozpisanej egze- A u t n u !  Sir
kucyjnej sprzedaży pomienionej sumy, wszelka dalsza zwłoka o-m?; I A I I I U U I  9 l v U v U

Mis EMILY REISNER
pierwszy i słynnie znany wiedeń. 

zakład guwernantek
rozpisanej egze- 

grozi niebezpieczeń
stwem zupełnego materyalnego zniszczenia Wnej Antoniny Wojczyńskiej, — przeto m ieszka teraz we własnym  domu przy
wzywamy niniejszem p. W ł a d y s ł a w a  W o J c z y ń s k J e g - o ,

publicznych, rozpoczyna się z dniem lym jn ien ia  swej Matki od tej wiszącej nad nią dotkliwej krzywdy,

( Skating-Ring) 
na ł y ż w a c h  z k ó ł k a m i ,  zostanie 

otwartą z dniem lgo września b. r.

w Parku Krakowskim
Łyżwy wypożycza się na miejscu. 
Biletów abonamentowych dostanie tamże,

września b. r. Wpisy zaś uczennic d o Ź a - | r t o  3 5  
| kładu od dnia 29 sierpnia. (1823-2 3)

J ó z e fa  %% a lig ó rsk a ,
przełożona Zgromadzenia w klasztorze 

św. Jana.

ażeby dla uchro- 
wypełnił najdalej

s i e r p n i a  r .  wzmiankowane powyżej zobowiązanie" swoje, gdyż
inaczej za wynikłe z zaniedbania tego obowiązku następstwa, do sądowej odpowie
dzialności będzie pociąganym. * (1830)

Kraków, dnia 13 sierpnia 1887 r.
F am ilia  A n ton in y z S chu ltzów  1 f ’o jc zyń sk ie j.

ul. L u b i c z  1 9 ,
w willi Wandy, naprzeciwko ogrodu 

Strzeleckiego. [1725-7-9] 
Biuro znajduje się tymczasowo przy budo

wie hotelu Lwowskiego.

(załoź m y 1 60 
obecnie: w W IlDW If, I., 

Rauhensteingasse 3łfr, 8  Mova ti o f ) , 
poi. ca s m ennie wychowawczynie, nan. 
czycielki >o p s n s jo .a tó w  i s k ó ł ,  d o sk  u aid 
w językach obcych i muz ce. Towarzyszki, 
bony, zdolne pokojowe z północnych 
1%'iemiec. Angielki, Paryżanki, Szwaj
carki poi ca  Mrs. Emily Meisner ob cn e 
I. Rauht-nsteingas-e S. w Wiednia. 

(943-9-14)

lu b u H. Niemetza  w Sukiennicach Nr. 30 
(1791-1-30

3 Aaronom
7 f j f l ____ O n n  metrów ru r  ź e l a z n y c h l
I U U O U U  w dobrym stanie, 2” śre
dnicy, kupi browar parowy J. L. Klominka  I 
w T r z c i n i c y ,  na kol. Transwersal.f 

(1832-1-3)

Wyżeł rasy angielskiej par force tre
sowany, na pola i na błota,! 

w drugiem polu, do sprzedania. Wiado
mość: R u d o lf Janota, Porzyna, poczta! 
N i e p o ł o m i c e .  (1833-1-3)

J  Polak, rodem z W. Ks. Poznań- 
]j skiego, na mocy ukazu Moskwy 
;§ z Polski wydalony, z uniwersy- 
J  teckiem i akademick. wykształ- 
H ceniem, nieżonaty — poszukuje 

administracyi respect, dyrekcyi 
jj większej własności ziemskiej, 
j  lub na razie jakiegokolwiek za- 
•g jęcia. — Adres pod lit. X .  Y. 5  
4  Wt. w Administracyi „Czasu“. *
J  (1814-3 3) aj.

ł w m m w t w w w i w w ą !

PS e k o n c y p i e n t a
notaryusz  w T a r n o w i e .

e g z a m i n o w a n e g o  
ST. Więckowski,

(1836-1 3)

Kamienica
Pierwsza mleczarnia]

przy  u lu y  Brackiej pod N r. 5, 
iznau- i polecona p r oz T ow arzystw o lekarsk ie, I

we Lwowie, ul. Kopernika L. 3 ;  w  Krakowie, Sukiennice L 20; 
w Ozerniowcach, Rynek L. 2; p o l e c a  s w o j e g o  w y r o b u

znakomite środki, odszczególnione 7-ma medalami zasługi i 2-ma dyplomami 
uznania na w ystawach krajowych i zagranicznych.

Esencji aromatpna do p t a i a  ust 0 :
psu  iu się zębó.>>. — F la k  n  80 (n t.

zm ieszana z w o d ą , daje  zdrow e 
bardzo przy jem ne płukan ie  do 

odśw ieża dz iąsła  i zapobiega

Pasta a r o m a t y c z n a  d o  c z y s z c z e n i a  z ę b ó w
nadaje  im p e t l  wą białość. — Cena 30 et.

zn ak o m h ie  oczyszcza 
zęby od kam ienia oraz 

>335 13-)

dw u-piątrow a p rz y  u licy  Zielonej pod Nrem 146, 
nader trw ale  i gustow nie postaw iona, przynosząca 
7jś od ceny k u p n a , do sprzedania. — W yjaśnień  
udzieli Zarząd dóbr w Mały, poczt. Wi e l o -  
p o l e ś k r z y ń s k i e .

KANTOR REKOMENDACYJNY
pod  firmą

R. M. Koczorowski w Poznaniu,
a  egzystu jący  od lat dziesięciu rekom endo

wać m oże:
Rządcę gospodarczego kaw alera  w ś re 

dnim  w iek u , obeznanego grun tow nie  z upraw ą 
ziemi, chowem  inw entarza  i w eterynaryą.

Gorzelnika. obeznanego teo re tyczn ie  i p ra 
k tyczn ie  z swoim zawodem , um iejącego p rzy  zao
szczędzeniu jęczm ienia, kartofli i opału  w y dob jć  
z litra  zacieru 9—10 g. alkoholu.

B uchhalterów  i buchhalterk i, obeznanych z ko - 
respondencyą po lską  i n ie in ieuką , rów nież su- 
b jek tów  do handlów" kolonialnych. (1838-1-3)

a zostająca  pod k o n tro lą  K om isji przemy siowej 
tegoż T ow arzystw a i F i-y k a  m iejskiego,

otrzymuje z dóbr Grodkowice, p. Nsepoło 
mice, codziennie nabiał o godzinie 6 rano 
w cera częściowej sprzedaży p̂ . cenach na 
stę njący. Ł: 1 tr śmietanki słodkiej 25 ct., 

(1831-1-4) |  łitr mićka niezbieram go 7 ct., litr mló ra 
zbieranego 4 et., litr mló a kwaśntgo kió 

c nego dla chorych 8 ct.
Dla dotaów  pryw atnych  ogłasza się abonam ent 

o k tó rego  bliższych w arunkach u i ieia wiadomo 
śei handel |i. T. Góreckiego w Rynka 
ałółinjm  w Hrakuwte. 1634 95

Zgłoszenia na s ta łą  uostaw ę nabiału d  a zakła 
d w public  .rych , restauracyj," kaw iarń itd ., adre 
suje się w prost do Z arządu dóbr G rodkow ie >.

I
Szczoteczki do czyszczenia zębów

w rozlicznych ga tu n k ach  z na jprzedniejszych  fab ry k  ang ielsk ich  i francuskich  od  20 cen t. 
_________________________________ do 1 złr. 50 ct.

PLOMBA BALSAMICZNA
do plom b, dzm -aw ych zębów, je s t  rw ałą  i w zastosow aniu  bardzo  prak tyczną . F lakon  50 c.

Wapiennik miejski w Podgórzu,
postawiony według najnowszego systemu Hoffmana, produkuje wybornej jakości 

wapno, o czem analiza Wnego Dra Olszewskiego świadczy. 
Z a m ó w ie n ia  przyjmuje Kasa miejska w Podgórzu lub zarząd przy piecu, oraz 

udziela wszelkich wyjaśnień i z odbiorcami ugody zawiera.

Ceny wapna na rok 1887.

Spólnlka
ALOUIE

z kapitałem 1000 do 2000 złr. poszukuje] 
się do fabryki zapałek będącej w  najle
pszym ruchu w zachodniej Galicyi w po
bliżu kolei. Pierwszeństwo mają fachowi. ] 

A dres: .J a  k o k  D a t t n e r  w  Z a -  
d z i e ł u  pod Ż y w c e m . (1690 4-4)

Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania

basy

Leczenie wszelkiego rodzaju 
najuporczywszych 

B O L E Ś C I  G Ł O W Y
Boleści głowy i m igreny  są  nieznośną dole 

Ig liw ością  tem  przykrzejszą , że często i przez 
I długi czas wciąż w racają  i m eczą osoby 

im pod lega jące. D "  ALQTTE z M ontpellier 
| w ynalazł nareszcie nieoceniony specyfik  le- 
jczący  boleści g łow y i sp raw dził na  ty siącach  
jp acy en tó w  ta k  we F rancy i jak  w A lg ierze  
[sku teczność  tego  ś ro d k a  k tó ry  przez w cią- 
jg 'anie w nozdrza  uśm ierza w jed n e j chwili 
|na ju p o rczy w sze  b  >leści g łow y i new ralgie 
1 bez żadnego  niebezpieczeństw a i obaw y 
jsz k  d liw ych sku tków .

SKŁAD GŁÓWNY W PARYŻU W APTECE 
D* P E Z E T  e t  C‘% 4 7 . u l .  T a i tb o u t .

Przy odbiorze większej ilości, z odstawą na miejsce budowy w Podgórzu lub 
w Krakowie (w obrębie rogatek, jako też z odstawą i naładowaniem do wa

gonu loco stacya kolei „Podgórz-Płaszówu).
Za 100 klgr. wapna skalistego grubego.........................złr. — 60.
Za 100 klgr. miału w apiennego ...................................  — 20.
1 m etr sześcienny wapna gaszonego równy 10 hekt. „ 4  50.

Ze względu na niskie ceny produktu, a wszczególe miału, który sio wyśmienicie 
do uprawy roli nadaje, zwraca się uwagę panów Rolników. 

Administracyę fabryki prowadzi gmina miasta Podgórza we własnym zakresie. 
Za rzetelne wykonanie zamówień ręczy

1428-28-50]
D Y R E K C Y A .

i
używane i  nowe, sprzedaje  po  najtańszych 
cenach ty lk o  S. Berger w Wiedniu, Gra- 
hen, Rr&unerstrasse lO. [1695-26-]

K atalog i darm o i opłatnie.

W K r a k o w i e  w ap tekach pp. R cdyka, W isz-j 
In iew skiego i J .  T rauczyńsk iego , — we L w o w i e |  
w ap t. pp. M ikolascha. W iew iórskiego i iunycli.

1 [1700-3-21]

Wody mineralne i naturalne.

A dm inistracya: w  Paryżu, B oul. M ontm artre 8 .
G R A  W O E  - G R I L L E .  C horoby lymfa- 

ty cz n e , organów  traw ien ia , zatory , w ątroby 
i śledziony, kam ien ia  i t. d.

HOPITAL. C horoby organów  traw ienia , 
ociężałość żo łądka, b rak  a p e ty tu , upośledzo
ne traw ienie, boleści żołądka.

C E L E S T I W S .  C horoby k rzyża, pecherza, 
żw iru w  moczu, podagry , cukrzycy  (diabetis), 
w ydzielania b ia łk a  w  moczu.

HALTERIAE. C horoby k rzyża, pęche
rz a , żw iru  w m oczu , d n a , cukrzycy  i b iałka 
w  m oczu. [777-12-J

Żądać należy, alty nazwisko źró
dła znajdowało się na kapslach.

D ostać m ożna w K rakow ie w  ap t. W . Re- 
d y k a  i K onst. W iszn iew skiego  oraz u  S. Fein- 
tu ch a , J .  W entzla , W . G oldw assera i Józefa  
G oldw assera; w  Tarnow ie u  p. N. T raum .

P M W D Z I 1 «  E

P IG U Ł K I M O R IS O N A

Franciszka Christopha

lakier połyskowy
BO ZAPUSZCZANIA PODŁOGI

bez woni i prędko schnący.

Pa Artliaud Yloiiiiii.
N ajlepsze  ze środków  p rze c zy sz-\ 
cza ją cy ch  i  c zyszczą cych  krew  we j 
w szelkich  s łabośc iach  złer/o p r z y - 

j m iotu , n ad to  w  zo łzach , lisza ja ch , I 
w yrzu ta ch  skórn ych  i  w zepsuciu  I 

krw i.
| Sk ład  g łów ny w PARYŻU u p. A rthaud  Monlin 
ap tekarza , ulica Louis le G rand HO, — w KRA - j 
KOWLE w ap tek ach  pp. T rau c zy ń sk ie g o , W isz- 
w nieskiego i S iedleckiego. (1199-17-) I

Z nakom ity  ten  lakier połyskowy do zapuszczania podłogi jest zupełnie 
bezwonny, schnie podczas zapuszczania i ma n a iy ch u ras t b z szczotkow a
n i .  najpiękniejszy połysk, któremu wilgoć nie szkodzi, jest trwalszy 
i daleko  piękniejszy niż każde m ue zapuszczanie. S kb .da sie on z ż ó ł .  o-bruna
tnego lakieru połyskowego, z a w .e rą ją ^ g o  w sobie dehkat.kuą farbę źó to b ru 
natną, p ize to  k ażdy  ko lo r podłogi moża b ć d esk  nale  p o k ry ty  — albo z czysteg  > 1 ki ru 
po łyskow ego, do k tó reg o  się żadnej dom ieszki farby n ie d o d a je , a  p r z e d  s m p ekny 
po ły sk  nadaje.

Je d y n y  i w yłączny sk ład  tego  lak ieru  na K raków  i okolice u trzym uje  Dom han
dlow y p< d  firmą

S ta n is ła w  F e in tu c li wMrB;„T«,Hynk"
gdzie prt.bki L k ie ro w an ia  obej zeć , p rzep isy  używ ania dostać i zam ów iona na nrowin 
cyę uczy n ć moż la. (1593 5 10

P a te n t [1579 88-j |
L. b t r a k o s e k  &  J .  l l o h n r r .

F r a n c i s z e k  C h r i s t o p h  w P r a d z e ,
w ynalazca i w yłączny fab rykan t praw dziw ego lak ieru  na podł gi.
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^ tm ^ glL ^ dobiliL ny*3 W i e d e ń  —  „ H o t e l  M e t r o p o l e “ .
nnla/ło I w. . — — _ _&a
poleca 

A l e k s .  H e u z o g ,  
w Wi e d n i u ,  Graben, 

Br&unerstrasse 6.
K atalog i darm o i opłatn ie.

s
IM

CA
IM

CO-
O

Słabość męzfeą
sk u tk i szczególniej t a j n y c h  g r z e e h ó w  
m ł o d o ś c i  oraz innych n a d u ż y ć  n i s z 
c z ą c y c h  z d r o w i e ,  j ak p e w n o  i t r w a 
l e  usunąć, poucza j e d y n i e  w 1 i c z n y c b  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illu stro w an a :

Dra Betau’a
„ S a f e t y 4*

N ajnow szy i najł. bezoieczny b icyk l ty lk o  u  firmy I
O c h r o n a  w ła s n a .

B r d m e r
ELMERHALSESr &  Co.

w  W iedniu , I I .  L ich ten au ergasse  1. j
Wielki skłuil wszelkich gatunków 

powozów-. *)
I.lustrow ane ka ta  o j i  darm o i oph itn 'e . — C na I 
opisu  u y c ia  20 cent. w m arkach pocztowych.

*) Nowo popraw ny wojskowy bicykl, ni 
klow any, wszędzie R ży sk o  ku lis te , bardzo  trw ale I 
zrobiony, cena 135 złr., także  na sp ła ty  [629-11 15]

Czcionkami Drukarni „Czasu.“

Cena w ydania po lsk ieg o : 1 złr.
C ena w ydania  n iem ieck iego: 2 złr. 

T ysiące znalazło w  niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a  za użyciem  kuracy i 
w  książce te j zaleconej, z u p e ł n ą  s w ą  
s i ł ę  m ę z k ą .  Za n ad .s łan iem  franco na- 
leży tośo i, o trzym a się  k siążk ę  w k o p e r 
c i e  franko  przez M agazyn W ydaw nictw a 
R . F . B ierey  w L ipsku  ( V e r l a g s - M a g a -  
z i n  L e i p z i g ,  N eum ark t 34).

W  Krakowie do nabycia w księgarn i 
J. M. Himmelblana. [1060-14-15]

c .  K .  A U S T R  - W ĘG IER. U PRZ.

laterace z sprężyn drewnian.

Z a stęp stw o  s ien n ik ó w  s ło m ia n y ch  i w k ła d ó w
dru cian ych .

C zyste, trw ałe  i tanie, szczególnie dla zakładów  i s 'p i ta l i .  P rzy  w h k 3zfm  zakupnio odnow ie 
dnia zniżka ceny. P iz y  zam ówieniach należy  podać szerokość i d ługość łóżka. (1587 7 )

Główny s k ła d :  w Wiedniu, I., Neumarkt Nr. 7.

Tanetv
pierwszych fabryk krajowych i fran- 

Icuskich, stosowne s z l a k i ,  l i s t w y  
I złocone i drewniane, s u f i t y  en relief, 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tap t,
: t o r ó w  do okien, c e r a t  na m eb le  

i S to ły  (1072-252-)

!W ilh e lm a  F en za
w K rakow ie, R ynek  9.

Podejmuje sie tapetowania miesz- 
! kań. —  Próby na żądanie fra n co .
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d 'a  bardzo  rów nego rozsiania nasienia, d o starcza
my w najw iększym  w yborze bardzo trw ale w yko
nane i po nader tanich cenach od 150 złr. wzwyż.

U m r a f h  &  C o . ,  fabrr0y1knt c,n acU i"rolniczych
P ra g a - B ubna.

Illustrowany katalog darmo i opłatnie.
G łów ny skład d la Galicyi we L W O W IE  p rzy  

ul. G ródeckiej 1. 61 pod w łasną firmą. (1786-3-8)

Dra Haiianna Auzilium
Prof. Puthnera pensyonat

Iw Ł iiieu . w  Głórn. A ustryil
D L A  (1718-2-3)

|akademików handlowych.|
P r o g r a m y  d a rm o .

najlepszy środek  leczniczy bez w strzyk iw an ia  
na w ycieki, jes t do nabycia za złr. 2 oO w ap tece  

W. Redyha w Krakowie.
Uwaga. Pan  Dr. H artm ann, specyalny lekarz  
w chorobach płciow ych i o słab ien iach , o rd y 
nu je  eodzień  od  godz. 9 - 6  w swoim zakła- 

j  dzie (także  listow nie) (1694-26 )
w Wiedniu, Lobkowitzplatz 1 ,1. piętro.

Świeże śledzie pocztowe.
I N ajlepszych b a r jłk a  około 25 szt. złr. 3, II. ga- 
|tu n k u  około 30 szt. złr. 2-30, % b a ry łk i 12 d o i 
115 sztuk  złr. T80, — ro z s jła  op łatn ie  za zaliczką 
I H. JT.Lttcke & Co. w Hamburgu. [1733-3-6]

M A Ś Ć u s k d s u MOULIN

Bedeutenden Nebenverdienst
I kann sich J e d e r  ohne Risico durch den Y erkauf | 
I von Losen a u f  R aten  im Sinne des G esetzes, 
sebaffen. — A ntrage an das BANK u n i  W ECH - 

| SL E R G E SC H A FT  der AD M INISTRA TIO N des I 
„M ERCUR“ (1789 4-10) |

S. P o litzer ,
Budapest, Dorotheagasse Nr. 12.

Maść ta  leczy wrzodzianki, pry- 
.szcze,  czerwoności, krosty,  węgry, 
’wysypkę, liszaje, hemoroidy, sw ę
dzenie chroniczne, łupież i wyr
zuty na częściach ciała porosłych  
włosami i w szelkie słabości nas- 
k ó rn c ; w strzym uje natychmiast  
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i skutecznie działa napo- 
rost włosów.

Sioik 2 frank i we F rancy i, w P ary żu , w  ap tece  
p. M O U L I N  30. u lica Louis-le-Grand.

W e Lwowie w ap tek ach  pp. M ikolascha i W e- 
w iórskiego; — w K rakow ie, w ap tek ach  pp. T ra u 
czyńskiego, R ed y k a  i W iszniew skiego.

i KKfeCIT KENDO

oraz w ap tece  p. S iedleckiego. ,1200-12-)

Wiedeń, hotel Kaiserin Elisabeth
| tuż w pobliżu Stefansplatz, przez nowy wspaniały budynek przy Karnthnerstrasse 9 
i Weihburggasse 3 znacznie powiększony. Gustowne apartamenta od 5 zlr. wzwyż, 
100 pokoi od 1 złr. wzwyż. C z y t e l n i a ,  t e l e f o n ,  ł a z i e n k i .  Na żądanie omni- 

Ibus do wszystkich dworców kolei i napowrót. Pensyonat (wikt i mieszkanie) wedle 
ugody. W restauracyi kuchnia francuska oraz wiedeńska. Sprzedaż wybornych win 

| voslauskich własnego chowu. (1338-10 10) F .  H e g e r ,  właściciel.

j y  o n  a o  l i t  i  g iA A A E .  - ^ 3

B e r g e r a  leczn. H Y D Ł O  i H O Ł O W C O W F .
Przez tłynnych  h k a rzy  polecone, bi-wa używ ane praw ie we w iz y s tk  ch p ań ,tw ach  E  ,r.»py

/, św ię tu jm  sku tk iem  na WisZELKIE WYRZUTY SKÓRNE
j szczególniej na  p rz ew h k łe  i łuszczące s>ę liszaje, św ierzb, f t rupy i p a so ż .tn e  w yrzuty, tu d zież  na 

zer > oność nosa , odm arzniecia, pocenia nóg, łupi ż na g ł wie 1 brod ie. — Bergera mydło 
1'inołoweowp zaw ie-a 40)1 imułuwm drzewnego i w yióżnia się znacz

nie m iędzy w«zelhiemi inoem i m dianii sm oh.weowem i w hacd 'n . Celem ochronie* 
nia się przed  rahiowaniami należ / żądać w r żuie Bergera mydła n•■■<>- 

j łoweswego 1 u ^ a ź eć  na w j drukow any obok z n . k  ochr inny . W uporczywych 
| cierpienia* h n6,órn> c*li używ a H‘ zam iast invdhi sm otowcowego skutecznie  

RERGERA U1WŁ X SIOŁOHTOWO 8IARCXAHEGO.
Ja k o  ła g o d n ii js :e  mydło smotowcowe do usunięcia w .ze lk ich  WIECKYSTOŚCI 

CERT, na w yrzuty  skórne i na  głowi u dzieei. >udzhż jako  niezrów nano mtdło do mycia 
I kąpieli dla codziennego użytku służ RERGERA GLICERYSOHE U l l t t i l  
8JMIŁOIITOWE zaw ierające 35% g liceryny  i d ilih a -n io  pachnące.

Cena sztuki każdego gatunku 33 cent.  wraz z broszurą.
Fabryka i główna rozwyłka: G. Heli &  Comp. w Opawie,

| odznaczone dyplomem honor >wym na miydzynarod. farmaceutyoznej wystawie w Wiedniu 1883 r.
Składy w Krakowie m ają p \  a p te k  r z e : W. R i d y k ,  W . B orkow ski, E. fłtockm ar,

I K. W  s>niewoki F  S o b ieraisk i, P . K rokiew icz R W i c z y ń ik i;  w Wieliczce: B Miecz ń i k i ;  
w Bochni: M. G a tty ; w Tarnowie: L. C hoda k i ;  w Rzeszowie: A. Ko p i ń s k i ;  w Sfo- 
wym Sączu: R Jakubow ski. NV. F ilip ek ; w Starym Sącza: J . M iendziń ik i; w fhrsaeo* 
wie: F. W >ocki; w Oświęcimie: A. Pol czok; * Żywcu: J . H srd liczra , L G aff; w U a- 

|dowicach: S. Kur ovs k i ;  d  lej we  w-szystkich aptekach galicyjskich. (1577 12- IS)

Ringstrasse, Franx-Josefs-Quai.
W i e l k i  p l e f w s i t t r i ę i t i i y  li  o  t  e  1.

300 pokoi i salonów (od  1 złr. wzwyż) w inda o so b o w a , czy teln ia  z dziennikam i w szelksch krajów 
(także ?C zas“). W sp a n ia łe  podw órze oszk lone . K ąpiele D unajow e i biuro  telegr. w hotelu. Stacyi 
tram w ajow a p rzed  ho telem , om nibus hoteiow y n>< dworcach Kolejowych. P rzy  dłuższym  pobycie I 
zn iż o n e  oeny. (1708 54 92) L. S P E IS E R , dyrek tor.

Ces. król. 
odlew arn ia

nad w orna
d fi

dzwonów
fDD§

PeterHilzerinWiener-Neustadt

...

poi ca się do zamówień dzwonów i harmo
nijnych dzwonków wazelkiej wielkości 
i rodzaju dźwięku. Poręcza się za ozua z n /  
dźw ięk każdego  az  ona czysty  harm onijny ak o rd  
tizwo u i najlep. m eial. Kontowanie dzwonów 
z h łmami z ku tego  żeiaza, p rzez  co m ożna dzw onam i 
łatw o dzw onić Kaniówienia w ykonyw a jak n a j- 
szyboii j ,  tr>valt i najtaniej p<,d bardzo korzyst- 
nemi warnnkami wypłaty.

Harmonijne dzwonki ołtarzowe z sdnetni bardzo dżwięczuem i dzwonfeami: 
alpakowe z 4 dzw o kam i po 14 złr., z 3 dzw onkam i po U  złr.;
mosiężne z 4 dzw onkam i po lo złr., z 3 dzw onkam i po 8 złr.

Harmonijne dzwonki zakrystyjne z 4m a dzwonkam i po 25 złr. 
Odznaczone: na w ed tń sk ie j w ysia ie powszechnej 1873 v d w o n a  m dalam i za

p o stęp , za dzwo ty do wh deriskiego kościoła, św. Sa w atora ważące 260 ceti a ów ; na wy-
staw ie przem ysłow ej w Vt i idniu lh80  r. z ł o L m medalem .

iF "  Eabryka istnieje od roku 1838. Dostarczyła dotychczas 438}  
dzwonów' ogólnej wa«i 1,159.SłO kilogramów. 'tSS 

Z tego do W i e u m a  dla 3l  koś i, łów  83 d wonów ważący ca  ogołem  10,069 k i’ogram ów  
i 2 u<w ny zeg .ro w e  dla nowego ra tus a  w ażące 3,345 t ilogram ów. (‘20 i 8 12)

C. k. Generalna Dyrekcya aus łr .  koleś państwowych.
W I C I Ą ©  *  B O I K L A B I I  J A Z D Y

w ażnego od lg o  czerw ca 1887 r.
Odjazd z 14rakow»-I*odgórza

6Y2 rano z K ra k o w a , 8'28 rano z P o d g ó rza
do Skaw iny, Oświęcima, Ż yw ca, Nowego 
Sącza

4 '34 popołudniu  do Skaw iny, Oświęcima,
7-08 w ieczór do S k aw iny , S u ch y , Now ego Są 

cza.
Odjazd z Tarnowa

2'45 w nocy do Zagórza, Orłowa,
5 1 5  rano do Orłowa, Żywca,
T40 popołudniu  do Zagórza, Orłowa, Żywca.

Papier z  fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

®*r*yjard do Krakówa-I*odgórza
9’12 przedpołudniem  z Nowego S ącza , Suchy, 

10'48 przedpołudniem  z Skaw iny, Oświęcima.
6-05 w ieczór w P o d g ó rzu , 7-35 w ieczór w K ra

kow ie z Nowego Sącza, Żywca, Suchy,
7-03 w ieczór w Podgórzu* 7-35 w K rakow ie z 0 -  

święcim a. (1440-47 )
Przyjazd do Tarnowa 

1T0 w nocy z Orłowa,
11-15 przedpołudniem  z Żywca, Zagórza, Orłowa, 
10-33 w ieczór z Orłowa, Żywca, Zagórza.

Odpowiedzialny rzadea Drnkarui Józef Łakocińshi.


